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Samobójcza· śmierć dyr.· Filharmonii łódzkiej 
Dyr. Strauch, nie mogąc nadal. walczyć z trudnościami finanso· 

ł..ódź, 6 czerwca. 
(ig) Wczoraj w godzinach popołud-

wemi, wczoraj odebrał sobie życie 
rektOr, pierwszy woźny odparf, że krzą- wodnika elektrycznego była tak luźno przedniego dnia w poniedziałek i przy
tai się po sali, oglądając zamierzane pła- związana, że nie p0z.~tawiła n8:wet śla- gotowywał się do nie~rn. Pracownicy 
ny remontOwe. du na szyi denata. Mtmo to, śm1erć mu- Filharmonii twierdzą bowiem zgodnie, 

Ro.Z«>'oczęto więc 'POS·zukiwania za • siała. nast'p~ ~atychl!liast, ~k?r0 w pół iż dyr. Strauch n~gdy nie wchodził na l nim. I po kilkunastu milllutat'h, do.strze- godziny •poznteJ zwł0ki. były JUZ stygnące I galerję. W poruedziałek orzed połu· 
żOno na galerji, w . półmroku, kołyszące Przy~zy~ą ro~aczihw.eg~ k:oku były dniel}l zajrzał tam jednak i bawił kitka· się zwłoki dyr. Straucha. Denat wisiał na trndnosci bnansowe, z 1akiemi bory.kał naśClle minut, a gdy zeszedł na dół o
przewOdniku elektrycznym. Obok leżało się ostatnio dyr. ~trauc~. PO!Il~ użalał się świadczył, że zdawało mu sie, iż bra· 
przewrócone krzesło, którem prawdopo- c~ęs~ przed z11u1on;ym~. że. 1:st w ~ak kuje tam dostatecznej iJ.!lśCi krzes,ef, dobnie pOsługiwał się dyr. Strauch, by wielilu;h kl~oitach. tz n.ie wie 1ak z n.ic.h Nie zwrócono na to wówczas uwagi, wykOnać swój samobójczy zamiar. wybrnie. N~e ~diradzał Je~~k przed ni· ale już wczoraj, po wypadku, przypom-. . m1 swych zam11ar6iw samobo.1czych. · b' t ó• Natychmiast przybyli lekarze Wszel· D . d . . 6 mano so ie en szczeg 1. ka om<>c b ta óźniOna. • owia UJe.my się 0 pew~ym szczeg - Pogrzeb dyr. Straucha odbedzie się P Y sp le, który świadczy o tern, 1z dvr. Al ed dz'ś 0 odz 2 0 ot Jest rzeczą ciekawą, że pętla z przeM Straucłt myślał o samobójstwie już PO'" i g · p P • 

Dalsze protesty wyborcze w Łodzi 
W razie uwzględnienia protestów wybory uzu- · 
pełniające odbędą się dopiero za kilka miesięcy 

niowych lotem błyskawicy rozniosła się Łódź, 6 czerwca. testów wyborczych, o którvch dono- wczorajszem posiedzeniu postanowił po Łodzi wieść o wstrząsającem samo- (i) Sprawa ukonstytuowania się no- siliśmy, a które mają być ztoione w o- wnieść protesty odnośnie okręgów VI bójstwie znanego i popularnego dyrek· wej rady miejskiej w Łodzi w dals:ty m iGi;gach I , VIII t X, mahr b~ć wntesłone i VIII. Ponieważ do czasu rozpatrzenia tora Filharmonii łódzkiej - Alfreda ciągu pozostaje pod znakiem zaoytania. dziś inne łeHc~ protesty przez nłemle protestów nie może być zwcfane po-Straucha. Dowiadujemy się, iż prócz trzech pro- cki komitet wyborczy. Komitet ten na siedzenie rady mi_ejskiel. a badanie . Wieś~. ta b~la temb~rdziej · nieocz~- wszystkich zarzutów, zawartych w kiwana, 1z na kilka godz~n ,P:zedtem wi- , . · _ protestach musi potrwać dość długo _ d~tano p. St~aucha.na m1e~c1e. Roz!ll.a- Oboz radykalno-narodowy'' dziś trudno iest przewidzieć kiedy zbie wiał z~ zn~J~mym1 zupełn.ie . SP?kom1e, · 'I rze slę łódzka rada miej ka n 'naugu-załatw1al b1ezące sprawy 1 me me wska . ra . • . • s a l . zywato na to, że nosi się on z zamiara· otwiera dwa oddziały stronnictwa w Łodzi · cyine posiedzenie 1 kiedy wyłoni pre-mi targnięcia się na życie. . . . . . „ · . djum za.rządu miasta. Codziennie 0 godz. 3 po pol. przy- (1) Jaik wiadomo, w ł~nae .st.ronrn1ctwai nyim organ1zaa11 w >Va.rsza'Y'1e. • Dowiadujemy się również, iż w razie chodzil on do kancelarH Salt Filharmo- n~rodowego ~ Warsza~1e t w. S'zereg-.i . Le~z oto obecnie dow1adu1emy si,, uwzględnienia protestów wyborczych i nji, gdzie wydawał dyspozvcje co do w;1ększy~h. m1as~ Polski naS1Łąipił p-rzed ze o~o~ ~arOd<>wo-ra~yka_lny pOS~oW'll I zarz~dzenia wyborów uz~pelpńających przygotowań do koncertów. Wczoraj kilku m1es1ąc<l;ml rozłam. T. zw. mtocLo- ~!ozyc p~rwsze placowk1wŁodzi1 ~z w kilku okręgach, odbywaJą się one na przeyszedl jak zwykle i po kilku minu- ~decy, na kto.rych czele stał w Wars.za btc ~t~ct'Y? nar<>dOwe, przyciąga,ąc tych samych zasadach co i wybory głó· tach wręczył woźnemu pieniądze, by mu wie sł-y;IllilY diziałacz, Jan Mo~~orf, a w do siebie ~ęsc czł~~w. wne. Regulamin wyborczy ·nakazuje jeprzyniósł papierosy, a równocześnie po Po~an.~u adw. Ho~o·rka, .ziJ!łos1~ siyve wy P.rz~d k~tku dni1am1, oitwarte rostały dynie, aby glosowali ci sami wyborcy, lecił mu sprowadzić ślusarza, by napra- stą,p!e.nie ze str~nmctWta 1 załOzyh n~, ": Łodz1 .d~a ~okale nar~dowych rady~a którzy już . są umieszczeni w spfsach, wić jakieś uszkodzenie w zamku drzwi. partyę P• n. !,Oboz ~adykalno-~arod<>wy • łow, czy~ J~~ 11Ch nazywa1ą '!' Warsza~~ czyli że spisów nie wolno uzupełniać Po Uipływie pół gocizi.iny, woźny zjawił . Na teTen1e Łodz.1. dotychczas ro~łamu, „narowc~w na B.ałutach .1 ~om<;>11's.k1ei. oraz by komisie o~ręgowe i obwodowe s.'.ę ze ślusarzem. W miedzycza.;ie przy- nie było. Z~rząd Jo~~1e!!o str,oz;n'Lct":"a I Nar~dow~ r!ldy:kali, ipodolm1e 1ak 1 ~,aro- pełniły swe obowiązki w tych samych byli również: s~krefarz dyrekc;ji ko·ncer- n~rodowego iak r?wniez wszysbk1e d:Z11el dow1 soc1ailiśc1. nosizą mundury - 1a,S1I10 składach. Natomiast co dio innych tów, p. Klajnmain i dirugi woź.ny, Krzewi-! mee, ipo,zos.taty wierne władtziom cenit:raJ- sza'l'e koszUlle 1 czarne berety. . czynności wyborczych obowiązuje 
na. Na pytanie sekretar.~a, J?dzie jest dy- Czy 0·111·1 ger został zab•1ty... ~owy kale~idarz~k - muszą ?Yć raz n „ Jeszcze zlozone Hsty kandydatow, głó-

• wna komisja · wyborcza bada ważnośc 

„Demon 
Filmu" 

Walka policji z szaikill bandyck~ tych.Iis.t, wzywan~ są petno?locnicy ~~ na peryleri·ach Nowego Jorku usumęc1a I;>rnków 1 49·~o dima od ch~1h 

to ostatnia atrakcja popular
nego tygodnika beletrystycz· 
nego 1 1 

„ [~ IJ~llf H ~~Wf[~[" 

New J<>rk1 6 czerwca. 
Pira1sa aane1rykańska podaje sensacyjne 

wiadomości o tern, iakiOby post·rach Amt: 
ryiki - Dillingeir - zoSltał iuż zastrzelo
ny. Jak się Okazuje, p<>licja newyorska 
zdołała wykryć kryjówkę bandyty, która 
znajd<>wa1a się na peryfetjach New Jor~ 
ku. D<>m DillinJ!era obstawiono silnym 
kordonem poli~ji, pOczem przystąpi0no 
do ataku. Na policję posypał się również 
grad kul rewOlwer<>wych, przyczem dwaJ 
policjanci zOstali ranni, - Ponieważ n~e 
mO'ŻIIla było dojść pod dom, w którym 
ukrył sJę DiUingeir, po<l.iClja otrzymała rOz 

kaz p0dpa1enia zabud<>wani.a, Gdy dom 
płonął, DiJ:liinger i jego towaTzysze usifo
waili rntorwać się udec2'Jką. Wówicza'S po· 
Ucja otwoozyfa do nii.ich karabiat mas,zyno 
wy, w wyinrillm czego wszyscy bandyc! zo 
staLi •ZaMci. Władize wolicyjne llllie wyda
ły d01tych:czas oficjalne~<> komoollka.tu w 
teij ~awie. Niekrtórzy twi:erd12:ą, że , n~e 
Dillinger został- z.aibilty, le,cz je:~o SOlbo
wtór, kitóry ipoziwa~ał mu tak długo u'kry 
wać się bezikam1ie przed p<>licją. Dopie· 
ro selkicja Z!WtłOłk ma wykazać, czy zaJbi
tYIIll jeJSt iistiot:nie Dmi!il1ger. 

To,co film kryje przed oczy-

g;~i:~~~~~~· ~y~~~ :~~~: Porozumienie francusko-włoskie stencję i walkę o sławę. In-
trygi przewrotnej kobiety o- ma być zawarte \N najbliższym czasie 
brazuje plastycznie autor p · 6 n o· i • • i · z I aryz, czerwca. 1 w Stę rowu ez o awarc u porozu-1.Demona l='illllll''. We francuskich kolach p0litycznyd1_ mienia między Francją a Wiechami· 

KAROL FORD, ranujc gtębakie przekonan : ~. 7e po o.>- Będ~ie to przymierze ww:«H';ane na pe; 
w najnowszym numerze CTP ··:\ ·r ·-··cle ministra Barthou z Oe :a:.wy zo- !'ozumieniu frnncusko - anielskiem z 
Cena egzemplarza - 30 gr. staną rozpoczę.te narady mi~dzy Wło· roku 1904. Podpisanie u·(;a.-Ju nl\st<1p:· 

zarządzenia uzupełmaJących wyborow 
następuje głosowanie. 

Czy odbędzie si'ę talk w__.,Łodzń, t. 
zn. czy protesty będą uwzględnione 
przez . p. wojewodę - narazie niewia
doma. Protesty mogą być składane do 
soboty włącznie, zaś do 11 bm. muszą 
być one przesłane przez główną komi
sie. wyborczą do urzędu wojewódzkiego. 

Na wypadek zarządzenia wyborów 
uzupelniającY'ch w kiilku okręgach, mo
gą się one odlbyć najwcześniej za 4-5 
miesię:cy. 

Francja · przygotowuje si~ 
do obrony lotniczej 

Paryż, 6 c·:.. erwca. 

Do nabycia wszedzi.e.. c-hami a Francją w celu usunięcia do·/ 1Jbv· w czas:e pobytu min. Barfo)u w łfi~:::Z~1.~~~~~~=~~~--5~ bch1:zasowych kwestyj sp ., ;11vch !'l;t· Rzyrn ;e. · 
- cizy temi państwami. Coraz c-zc=.cicj • 

(Pat) Minister spraw we·Hnętrznych 
Szirraut przedstawH na posiedzeniu ra
dy ministrów projekt organizacji bier
nej obrony ludności prze:i a taki em po
w ;cnznym. PrQ'.iekt teri 7.r1 ·:;+anie zro
?:ony w najbliższym czasi ;: w Izbie De· 
putowanych. 

1 
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Smierć ostatniego kata carskiego Z
0

dioi?::~~Jtipku 
Makabryczny pamiętnik mistrza ponurego rzemiosła. pod wpływem w11lkl•I miło•c• 

J k 
SZATYNKA, BEZRADNA łKS Z LtlSIJNA. 

8 ZO taf Słr3CODy zabółca Wielkiego kSJiPCi8. Nleszczęśllwe mole dziecko. Mimo, to llet _Pa-
,, '\1' 111 robi wrażenie, łakgdyby 1>h1ata go dorosła 

Wykonawua 937 wyroKów śmierci załamał srę i zwariował S:Sl~~~:~~::~:::::i~:::::::~:T.~'. 
l 

(sb) ,Prt_ed kmlku diodami zrna~ł w fld• f rn41ł~, 1pędliła klłi4in.a Eltbietl kilk" I G.dy padł rdym cankł, F~tłpłew miał nem azieCkiom I to dŻlecklem nltszllzoillw@ftl. 
ne. z w10se-k na Ukra.lai1łe, ostatni kat car I gOdzin, ,1 aika była treść rozmowy, tego I już z.a sobą wykonanych 178 wyroków Pozbawiona opieki, wkrogtyła Pani za murtową 
ski. - „~rzę~iorw.ał" on za c:iJasó~ ~e~y- n~kt nie :vie, faktem jest jednak! że. Elż- ! śnu. · erci. Mimo to jednak _nie spoczął i w I złych ludzi na fałszy"'.ą drog~ I alo wlC!zl, Pani 
mu carsk:ego ~ ,wyk~ywa~ wy-rokii sm1er b!eta Obiecała mordercy wstawić się za; dalszym c.iągu wykonywał wyroki, wy- nawet tego, że pop.ełmła Pam błąd I w b·cdzl: 
c~. J"?8t mm FihpieW i nrnze 91~ posz.ezy- ntego u cara, ! dawafie p1:z·ei sądy sowieckie. W ciągu i grzechu tkwi. Pani szlachetne odruchł' 1 

c1ć niezwykły_m rekordem. ~J!ołem wy~o , Mi.mo to, MiudMŁ od.mówił i rtłe chci!!.ł ki1ku lat bo do roku 19221 Ośiągnęł on marzen111 o przr~złoślll, !wlad~zą, te nie spad• 
nał 0 n WY:r<>k1 na 937 skazancach, W c1ą podpisać prośby do cara o ułaskawienie,; llczbę 937. ła Ptmi Jesi~ze na 11aruo dno wy tę1>ku1 ie ntl
gu ostatr11~h lat kat zap~dr na .cho;ob~, Filiipłew ltlle mó~ł wówcztls irozurnieć, I Jedinak wykC>nywane w tak 1.2yb&:fem mo upodlimla, duazll Paul pozoatnła Jes.zcze 
umysłową, wo;bec czego n.ie pełmł w1~ceJ ~ co s1kłortlto studcirlta do teiao kroku. Był! temp.ie wyroki śmi~rtł odibił-y ~ ipOW!aiż• ciośO czy1t:t. 
swyc~. f1;111'kcYJ. . . i ~a.r~ zdziwiony, gdy oś.wiadczc;n~ mu, l n.1!ł n.a i?go psychice; Filip~ew dostał p<>- Teraz, gdy posiada Pani świadomość swycb 

Fnup:1ew pracował 'W .o~ltQS'Je nie~~- I ze_ ~i_itrt;> wszysb)rn, Kalia1ef zaw1,n1e na l mt~za111a ztnysł6w 1 u~untętv ze swejlO I czynówj posiada Pani rozeznania zła I dobra, 
kle obfitym w wywkł i.m1etof. Urżę,fo•, szuh!ett1cy. Srthafo po·lite.dł 11tu.dllM na st~Owlika. inleszkał kilka tat w rodlina niech 1>11111 PtłdztJ ucieka z t•go domu, w któ 
wał ~ pod k<>niec pan<>wania reżymu szafot, gdzie go po'W'iesi.ł FiUpiew wE!dle nej wiosce, gdzie też dokonał życia, rym pobyt pozostawił na calem życiu Pani nlie 
c~rski~go oraz na pOczątku reżymu sO- Wl!lz&l1k!ch wymoitów swej sz.tuki. zatarte piętno· hańby i niech Pani zeidzle ze 
'!~ecktego. Jak wiadomo, w dawnej Ro- &~•t±± •· n złej drogi swego życia, z drogi, która zawsze 

SIJl wykonywano wyro~d śmierci prze• N I i d " ł • ' 11 . • ko1iczy się traa;ictn1e. 
ważnie na. s~azańc:ch polit~c~ych. Fili· 1 e w e z1:. \I ze ma~:a . wspólnego mAza List, który Pani n:i11l1. nłn do mnie, śwlad-
p~w po~11es1ł nle,.liczo~ą ilOsc tero.ry„ j U J t , \'f•n 'c czy, że posiada Pani p1.iwną ogładę i spory za 
stow, ktorzy dokonywali i ~a~ai:h6w na Nlesa mowlły \V"1 "adek oddał W ręce ap aw" dlł- ścł sób wrodzone) ilitellgeocll. SzkOda Pani na 'za-
czł~6w rodziny carsk e1 1 m1nłstr6w .Y ,„ . . . r ie n o tracenie. l)zjfi takle żYclc, Jak Pani prowadzi, 
rosy1skich. kasla'rza I bigamistę wydaie s!~ lei łatwe, ponieważ Uczy Pani 23 

FiHpiew pdswięca ~t.raice:niu stuclen.~a (sb) Przed sądem w Món-h'ealu1 sita- 1 Twnerha.ma 1 a etroga itwei~o męża WiUia lata, Jest młoda I ładna. Niech •I• Pani zasta· 
swym zawodzie i wvkształc:i.f równie.Z nął w tych d1I1ilach znany włamywacz i~ ma Marte1la. nowi Jedllnk, iakl Jest cel drogi, ktOrą Pani kro 
wielu ka:tów. Opt>wiadaifą, ~e umiał on kasiarz, John K0<hes. Sąd <iikazat go na 7 l Po kL~ku iecłnak efo.i.ach sipornwa wy• czy? Czv dusza Pani żnaldule zadowolenie 
Ła1k ~l'ęct.niłe wfoszać, skatartych, ze p.ó lat więbiern~!l. j-aśni.ła is~ę. William Martell wró~ił na- w tern bagnie występku, w którem Pani pełni 
żaiOzeniu )>ęf~ tracili on.ł nat'fchrniast W ctasie t'1z1pira:wY1 wyis1z-ły najaw nio stępme~o dnia do d·omu. Tytncz.a.sem d:wfo tylko upodlającą rolq zudawttlanla najniższych 
przytOm~Ość, nte męcz1ąc .'ię włęttj. zwykłe okolic~n~~L w i~kioh doa,tał. tię nie·wfa.sty, kit6re po~ały !łę przy z-wio- ludzkich instyt1któw1 Niech· si• Pani zastano· 

FH!ipiew był człow1eklem dd§c wy- on w ręc~ P'°ht:E! W u.h1~~łyrt:1 m1es1ąou kach dE."Il.j;lila, zapt'2y1 atniły ~ię. Pewnego wł, a sama odpowie 1>rzecząco, Póki czas Je
kszitałconyrn. ;pisał l'ln swe pamłętrtlki 1 w przed hotelem Wi:ndsor p.rzeiechany zo· 1 razu za.ptosiiła jed1nia z nich przyjaciółkę szcze, niech Pun! ucieka z tego i)lekła występ
ktlórych z Jllezwykłą drobiazg<>w<>ścią stał przez auto jakiś p·rzechodz.ień. Przy wraz z mężem do siebie. Spotkanie mfa• ku I radykalną 2nilartlł trybu tycia, stara się 
opisał przebieg wszystkich egzekucyj denacie nie z.naleziono żadnych doku- ło przebie~ bardizo dramatycZ111y, albo- o t1dęcle miejsca w aronio 1połecioń1twa, za
orat jak zachowywali tię. skazani przedJ m0ntów, na podis-tawie których można· wlem pani Twaerbam pc>Z1lała w męiu sługuJittelJI na szacunek. Niech tlę Pani wei-
śmtercią. by ustalid jego identyczność. pani .Martelł r6W11l ż 1we~o mał:tonka, mie do uczciwe) pra~y. JakleJkolwlek zresz-
Między irtneml, powiesH Fili?iew mto- ~obM łe~o. z.amieszcz.ono fotoitrllfję Ok~zał!ł się, że bvł to Kobes, kłót? tą. Ż11dna 1>tsca nie hańbi. Hadb11 Je1t tylko 

de.go stud~nta, Kaljajefa, k~6ry w rOku za.b1~eg~ w i;xueisc?wyc.h P'IS1?1ach. ~ikrót PO;tJełni! bigamję i co dru~ą noc spędzał 1 p;ocedar, f11kl uprawia Pan.I, który z czaru I 
1905 rzucił bombę na włelkief1o kitięda ce, z;1aw1!y się w z.ałob~e d~ie ~anie, po„ z lt1Jl$ zOnę. ~ Sąd !!1kD.zał Kobesa•Mar- p1ęknn uczucia miłości czym„. płatny zawód. 
Ser~jusza Aleksandrowicza, Bontba t~ da1ące się za małzonkt zabitejfO. Jed'Ila tella-Twae.rharna za włarnal!l1e i bil!arnję. W życiu Pani obudziło się serce. Nie 
rozerwała wielkiedo księcia na dtObne po~nała w zabiotym &We.go trtęź.ll Lionela zu1vsły, ale piękne I szlachetne uczucie, które 
kawałki. · zdottte fest do Jakttaldalei ldacych połwlecen, 

.• f1l~tw po;wlęca sfracent!J tucfon~a Jak ondyn w.a•czy z ha •asem uczucie, które tablla 1_ łecty. Niech ta wletkn 
najwięcej miejsca w swych parni tnLkach · • ~ ł Pani ntlłM~ pdlńdte Jel do vdtwlgnlęcla sle 

s .() . • d. d . . ,ę · • • · · z błota, w ktdte wepehnęła Jel nleśwladotnoM 
wlł:':fę ~ 0~~1/:k~~~ca~~=i\~:_:0r~t „~ap~ dźwiękowa" stohcy nad Tam1zą.-Godzłny ciszy I tła wola obcych tud:tl. Nteeh slę Pant stanie 

wane,io kslęcia. wielka księżna Eltbieta, NaskutE!k lkz11ych skar,11; .zfożonych kt6ra poistanowlła sobie za zadanie wpro, godną szacunku kobietą, pracującą uozclwle 
siostra c~rowej. Była 011a kobiet4 niE!- w prefekturze pol'.cj1 w Londynie, po- wadzenie pewnych godzin ciszy. f na utrzyma~lo siebie. 
zwykle piękną l W).'warła na kacie wk!l- licja. postanowiła niedawno przystą ić W tych dniach wystąpiła liga z do- DzlslaJ ty ko bardzo odwa~r1y I oozbawlony 
kie wrażenie. W cell mOrdercy swego! do zwalczahia hałasu, który za1kt6cu niosłą ankietą. Celerp ankiety jest sta- prze~ądów llztowlek zgodziłby się ~anta połać -- „ 3 b .... „ re spokój mlcszka(1CÓW stol!cy 11ad Tamizą ranI1e przestudjowa11:e róź11ych przy· zr tonę. Gdy Jednak zrzuci Pilili ' siebie 

· , . , · rządów dla sygttałów. !Joczem obran "etno hnńby i żYcleru sweru I pracą potrafi 
(sb) „.Najbogatszym tzłowfoki~rn ~wia . Wydanie odr10sttych -pr:zei>isów 111e zostanie najcichszy W mchli . h ~I 11dowodnlć, że ttie zatraciła Pant Jeszcze w so-

ta był arah _ Ahrn~ łbn Muhiunmed. Jest ~vcale r,zeczą w~sturc.zaj~cą, trzeba dzielrricach używanłe nawet~au~~: ble poczucia uctclwo~cl, te zrozumlawny bład, 
polował on na słonie i zdc:ibytĄ ko§~ ~ło· bowiem duzo do.breJ ,wah , oraz wsp6t- nvch sygnałów· będzie wzbr<>nlorte od postarała się go Paul na1>rawld 1„. naDrawlła 
n!?~I\ takopywał t-y~o w, znM~tn ~;-bfo pracy ze strony pubhcznosc1. , , I pÓlnocy do siódmej zrana. - wówci:ts będzie Fani mogła być traktowana 
-rn1e1ecu. Gdy zmarł, 1111kt nie znał mieitca Ac.zkolwlek spofeczeństwo a11g1elsk1e • Niezależnie od tego liga a.nityszme· narównt z Innem! młOdeml kobietami, które 110 
jego kryjówki i kość 11łoniow11 1 wutośe! 0dZt1~cza się ogromnem posznnowaniem I ro\V'a przyczyniła się do stworzenia tak trafiły unlkn:tć r>okus tycia, lub te! wyzwolić 
200 miljonó.w fu?~ó:-V sztetlirtg6w1 p-ozo· j P~awa, mimo ~o, nie s~osuje się absolu~· zw. 11mapy dźwlękmvej" Londynu, na się z nich. 
stała do dmn d:zme·JU~go niewykryta. n:e do prtzemsow ·ligi antyszmeroweJ, podstawie przeprowadzony.eh badań To nic ttlt szkodzi, ie pierwsza wyznała 

wszystkich dzieht!c stolicy ·nad Tamiza,. Pani mlło~ć ukocltanerntJ człowiekowi. Niech 

Ud 
• 1·1 1 I . b 1 

Okazato slę, ~e najha.taśHwemi ośrod mu Pani Jeucze dowiedzie, ie uczucie to fest 

Zie I S U U ZoniltBmu "'Zło11·1·eko11~1· kami miasta są Hamilton Place i Pic- wielkie I szczere. t potałłło PanlĄ uszlachetni~. u w w cad!lly . I I Nich P:ud ucieka i bagna dotychezasoweio. 
· F ł I łk t l W pierwszym rzędzie liga zajmie się Niech się Pattl stanie Jedną z wielu ciężko pra• 

8 a na omy a roz argn onego urzędnika stanu cywilnego nietnośnym brzękiem rozwozouych uad cul:tcych, ale zasługujących na szacunek i uzna 
W. tyc.h dniach wydarzył Się . Buda-, Znalazło się jednak wyjście z tej ranem blaszanek z mlekiem, które nie młodych kobiet. Nigdy, dziecko' mole, na 

peszcie mezwykły wypadeik b•ga111ji1 skomplikowane] sytuacji. Kierowntk u· d · · k kl , l poprawę nie Jest zapóino. 
kt,óry -h~ł ,szerokq koment?witny przu rzędu stanu cywilnego, przypomniał so- k~J~~~ę ~frz~~afąnkau~~~i~~~ ~cisrzoau"; „SlUIUJACA KRYSIA" W WABRZEżNlf. 
m1eszkancow stolicy Węgier. bie że istnieje łatwy sposób naprawie- a wot.y gutt1owe opony 1 sprętyny co Droga Krysiu, nie trzeba szukać i tęsknić. Ten 

Oto w urzędzie stanu cywilnego od· ni.a' błędu wpły·nte w znacznym stopniu na 'zła- ;Ym~rzony ł wyśniooy sam zJawl się na dr11-
był się ślu.b młodej pary. U~zędndik po . W m;śl obowiązujących przePisćw godzenie hałasu w rannvch godzinach. ze zycla 1, przyczyni swoJą osobą dość stod
wygfos~emu sakramentalneJ forrnuły w odnośrtej rubry.ce wolno zamieszczać W ślad za pierwszą .ligą antyszme- kich kłopotow. Krysiu, dwadzieścia lat ~ tb 

wciąg;nął szybko akt. ślubu do ksiąg i po wszelki~ uwagi lub sp:rostowania, kor:v· rowa powstał cały szereg pokrewnych bllrdzo młody wiek. Niech Pani Jaknaldlut~j 
:hwih ~ręczył śwlezo .upieczonemu m~l guJa.ce tekst. Urzędnik szybko naprawtt stowarzyszeń. z których ka!de obrało iachowa swolą dziewczęcą trzpiotowato•~. 
zonkowi odno~ny papi.er. . swój błąd i młodzi małżonkowie udali I sobie Inną dzielnicę do walkł z hałasem tcie nie Jest łatwe 1 trzeba Je traktować bar-

.Mł·oda 1kob1eta, , w1edz1ona. jak1lemś słę do domu. ulicznym. dio powatnle •. Póki zatem można pozwolić 90 
nleJasnem przeczuciem poprosiła męta, ble na luksus pozostnttla dzieckiem, nie trzeba 

~:r~~kp~~~~~nl:~ ślubu. Naraz wydała llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllflllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!lllllllllllllllllllll :11111!111111111111 :1;żd:!1~:sz:b"dar;:c;;g;1ecz:::k0;i~e: ~ n;~~~M'. 
Na dokumencie, zamia'St jej męża, Mamy Jeszcze Krysiu na to dosyć ctasu. Bar· 

widniało naZWis1ko jakiegoś obcego czlo na1•bardz1•e1• luksusowy •1a"hł 'wiata dzo dodatnio świadczy o Pani, że n!e ł1Yła 
wieka, który był tylko przypadkowo U ~ Pani dotychczas ani razn „zakochana" tak fair 
świadkiern ślubu. d Ś Pani koleżanki, które zzpewne flirt uw:iżalą za 

Nadomfar zitego byt on żonaty. Roz„ posła a urządzenie, o jakich nie nlło się nawet mabaradtom \l/arunck tycia. Poco nam Krysiu takle zamie 
targ11iony urzędnik wskutek omyłki prze (isb) Naijipięknie1}szy jacht świaita „Ro- ni<>sły 70,000 łun.łów szterlin~ów, je<l111ak nfanie prawdziwego uczucia na drcb1!e?„.' 1 na 
stawił nazwiska, saura" został obecnie przekazany je.go UJl'ządizeaJ.Jia sitaitiku są trudne wipiros.t do Panią przyldz!e swoJa kolei I Pani 11oczuff 

Młodzi małtonkow1e zwrócłlł się na• właśc:d:cleiloiwi l~dowi Mo)'lne. Jest to oipi1Sami•a. Naiwe•t dila załojli 5ł.iworzono ł.ywsze tętno serduszka na widok pew11ef pb• 
tychmiast do urzędnika, który był prze- sibatetk wyikonainy :i t.aik ol!n~ewającym luksus.owe ~a.rłan1enta, iaJdch nieilla na tael, która mote wbrew marze.nlom, r!9 &e
rażony skutkami swej nieostrożnośct przepychem, i.rż przewyższa p-od tym wet na i111Jt1ych sit:a~kach dla pasa.żerów. dtle ani w mundurze, ani nie będzie 111fał 
Jak wiadomo bowiem w aktach stanu wzglęiłem okręty mahaf'Mż6w. Spo~ród ei~kawych ur.zą.dzeń technioc:t- ~łasnego auta, amlmo to powie !ll)b!e Pani 
~ywilnego nie wolno robić żadnych .po- Dotychczas na,jws,painialszym jachtem nych, „Rosaura" posiada aparat, który „ten, albo żaden„." Jo tycze Pani, Kr11siu Jak 
prawek ani skreśleń. pirywatnym był &tatek 11Rusałka", jednak stale automatydnie wskazuje, jaką głę- naileplej, a zatem i munduru I auta. a nade· 
_ Wezwany adwokat teź niewiele w ubieJ1tyrn roku rozbił się on u brzegów bokość posiada w danem rnieiiscu morze ~szystko dzielnego człowiek:'!. 1 r:nwgo ch:it k 

mógt poradzić i biedni nowożeńcy zna~ Anglii. Okazał,o się, że nie warto go by- oraz świefoą stację radjoWą. Za.pas pali- teru. Ale jeszcze trochę na to poczekalń)', 
leźli się w nielada kłopocie. ło nawet naprawiać. I wa i :pożywieiniia 1.llillO·:hliwia ohje.chan·ie J<rysiu, bo my mamy czas„. 

Młodej kobiecie nie pozostało nic Wobec te~o lo-rd Moyne nrubył za nie· 1 połowy kuli ż.ierMk~af bez potrzeby za-I BIAŁY NARCYZ W ŁODZI m:i do odebra-
innego, jak za:tądać od swo)ego przy- wielką sumę sitatecze.k pasaterski i ka· ' trzymania się w lt)O(l'de. 1 dla list w Rlldakcił „ Il. Express!!'' (Lódź. uf. 
padkowego męża rozwodu. zał g.o przerobić. K<>szta przeróbki wy·· , Plotr1row!łra 49}. 
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Mucha to nasz naiwiekszr wróg1 
Co należy robić, aby nie zarazić się tyfusem· brzusznym? 
Wydział Zdrowotności Publicznej urządza dn. 7 czerwca dzień przeciwdurowY 

było jeszcze 

(v) Rokrocznie w· Łodzi w miesią
cach letnich wzmaga się nasilenie za
chąrowań na dur brzuszny, który w 
mieście naszem ma charakter epide-

miczny, to. znaczy choroby, która nigdy 
nie wygasa. Wypadki zachorowań na 
dur brzuszny zimą i na wiosne są sto
sunkowo nieliczne. Zachorowań jest 
od 10 do 15 tygodniowo. Natomiast już 
od połowy czerwca wzmaga sie gwat
townie ilość zachorowań, aby we wrze 
śnju przejść w prawdziwą epidemię z 
najsilniejszem natężeniem choroby. 

Wydział zdrowotności tmblicznet w 
przewidywaniu okresu nasi1enia zacho
rowań urządza w Łodzi w dniu 7-ym 
czerwca dzień przeciwdurowy, polega
jący na uświadamianiu szerokich rzesz 
ludności o skutkach zachorowania i 
sposobach zabezpieczenia sie od cho
roby. W tym celu przygotowany jest 
caly cykl popuJarnycb odczytów, któ
re odbędą się w lokalach związków za
wodowych i instytucyj społecznych, 
w szkorach powszechnych odbeda się 
specjalne pogadanki, a w szkotach śre
dnich odczyty wygłaszane orzez leka
rzy szkolnych. 

Ustrzec się od zachorowania na ty. 

Kto chce się ustrzec przed za~horo- dzie miało charakter symboliczny, na
waniem winien pamiętać, ażebv nie pić wałujący do utrzymywania higieny. •••m••••••••••lfiB 
surowej wody, ani surowego mleka, Ministerstwo zdrowia oubłicznego w+•N w• 
gdyż zarazki tyfusu giną dopiero po go- w Warszawie, które przychylnie odno- Dobąd pó1·s'c' w1·aczor1m'. to.waniu, owoce należy obierać ze si się do urządzania dni przeciwduro- n li 
skórki, a przynajmniej umyć ie wodą wych, wyasygnowało na mvdlo dla nie 
Przeaotowaną, nie nalez·v kupować zamożneJ· dz1"atwy zł. 500, zaś łódzka 1EATR MIE,JSKI: - „Dziś „Zbrodnia i kara". 

"" ZYD. l"EA TR KAMERALNY (Al. I Ma!a Z): -produktów spożywczych u niechluj- ·Ubezpieczalnia Społeczna ofiarowała Dziś 0 godz. 9.30 - „41",. ŁaWTenJewa z 
nych sprzedawców ulicznych, albo skle na ten cel tylko zł. 100, chociaż epi- Turkowem i D. Blumenfeld. . 
pach, w których produkty te nie są na- demja tyfusu brzusznego odbije się TEATR POPULARNY (Ogrodowa lS)i - Dziś 

n ~odz. 8 30 w.iecz ... A~"ll.Tltura w raju". . leżycie chronione przed muchami. trze- przedewszystkiem na budżecie ubezpie TEATR ROiMAJTOśCI (Ce~ielniana 27) Dziś. 
ba pamiętać o myciu rąk przed iedze- cza]ni, Goanem podkreślenia iest, że ,,A chasene in sztetl" z Bursteinem. 
niem, albowiem ręce ludzkie często Łódź jest pierwszem miastem. które K 1 N A= 
wraz z brudem zawierać mogą bakterje wprowadzilo urządzanie dni orzeciw- CASINO: - „Żółty książe'' 

GRAND KINO: - , Demon złota'' tyfusowe, przedewszvstkiem jednak durowych. Pierwszy taki dzień odbyt MUZA: _ „Wesoły ·karawaniarz". 
należy tępić muchy, jako główne roz- się w roku ubieg!ym. ROXY: - „Podróż poślubna we trole" " 
nosicielki choroby. Ci wszyscy, którzy chcielibv się za- CAPITOL: - „Człowiek. który ukradł serce · 

W związku z dniem przeciwduro
wym w Łodzi specjalna inspekcja sa
r:itarna uczyni przegląd wszystkich 
nieruchomości, a specjalnie mieisc ustę
powych, badając czy utrzvmane są w 
należytym stanie. 

b · ' d h · t f CZAl<Y: - „Szalr.na noc w Zoo". „ ezp1eczyc o zac orowama na Y us CORSO: _ I. „Banda Bobula", u. „Morderca . 
brzuszny, mogą otrzymać za cenę 50 PRZEWIOSNIE: - „Cesarzowa i Ja•'. . 
groszy spec!afne pigułki, zawieraJące SŁONCE: - I. „front Zachodu", li. „6 tygodni 
szczepion}H,l przeciwtyfusowa. Są to 4 RA~~~i:a~s~~~~., Lubi ... Szanuje„ 
niewielkie pastylki, które trzeba przez SZ"J UKA: _ „Królowa szybkości''. 
cztery dni codziennie naczczo oofykać. P ALACE: - ,Pension-Hotel". 
Pigułki nie wywatują żadnych zabu- METRr): - .J:lotv mo.loch". 

d ' b · h ADRIA: - „L.!oty moloch". Ddnia 7-go czerwca przeorowa zo- rzen i z.a e~pieczaią od za.c or?wania ADRIA: _ ,Złoty moloch''. 
ne zostanie rozdawnictwo mydła dta n3 przeci1.ąg Jednego roku. P1gułk1 sprze OSWJATOWY: - J. „Kabiria'', II. „Noce por
niezamożnych dzieci w szkołach pow- dnią wszystkie mfejskie dozorv ::;ani-

1 
to~e''. RK IENKIEWICZA· Wysta-

szechnych. Rozdawnictwo mvd!a bę- tnrne. 1 I. ~a"~r-;;f ~~nkie;ic:za ; in. · ~ 

~~:te:~z~es:n~,;~i~o~~!~r~~:c.~ol~t~o~ Na ul1cach Łodzi robi· 5i~ 1·as'. n1e1· ogromne znaczenie dla zapobie2ania za g ~ I I 
chorowaniom. 

czn~a p~u~a~~~~~~~yst:.a~~i~e s~o;~y~~= WiBiki plan ze!ektrylikowan. a przedmieść łódzkich Już sie r1ałizuiB 

*łCiM8łDM*'MtiL.&4Wtt!9i:1tłBell&E WiłaF i t A 

stąpić wskutek nieprzestrzegania ele- · · t h d h' · T f b Łódź, 6 czerwca. J W 011bicgły111 roku wprawdzie me: Ulice przedmieść otrzymaJą ~1ęc w 
men arnyc zasa igJeny. Y us rzu- Kwestia_ be.zpie,c~,eństwa, n~ u!il:~ch 

1 

przybylo lamp elckt~ycznyc~1 na uli- ten. sposób światło na następuJący~~ 
szny szerzy się przeważnie w sferze Łodzi w'.ąze się sc1sle z oswietlen1em cach, ale to dlatego, ze komisarz rzą- odcmkach wyznaczonych przez zarząu 
ubogiej, wśród bezrobotnvch i robotni- ullc. Jest to dla Łodzi sprawa bardzo dowy mż. Wojewódzki postanowi! miejski: 
ków, którzy nie przestrzegając czysto- ważna. Szybki rozwój naszego miasta zwrócić baczną uwagę na parki miej • Na ul. Obywatelskiej - od toru ko
ści, piją niegotowaną wodę i jedząc pro powo® -, l ~ s ani coraz to i;io- Wl;i i ą.dp,s ęJ>Dł~ j 3f. porze w· d1ą, ięJowęgo QO , granic m1.r.st~, na u,l· No· 
dukty żywnościowe kupowane w bru ·ycb Wi które tadncgo oświetlenia publiczności także w .godzin ie~zo 1 wokątnej - od toru koletowego ao ul. 
<Jnych kramach i skJepikach. rii.e miały. :lwlas~c:za .na przedmi~s- ro;wxę~ .. lp;;J3IaWflOO )Vi ~. '~1atlo }V ł Kw.\ęcistej, na ul. Wiłe~~k!ei ~ od sta-

1" ' Największym wmgiem.i•i.ncłli ' są 'IllU- ciac'b~{;;,1y ullce, które z nastaniem wf~- ogroćiach, Cfz1ęk1 czemu ci wszyscy, ; cji Karolew do ul. Kw1ec1ste~, na ulicy 
chy, kt~re są głównymi rozsadnikami czora tonęły w zupełnych mrokach i którzy nie mogli sobie pozwolić na w~'-' Objazdowei - od toru koleJowego. do 
wszelakich c~o:ób, a duru brz~sznego trzeba było po~iadać wiele odwagi, by jazd na letnisko, mogą wieczorami ode-I ul. Krzemiemeckiej, na ul. Wy~o~neJ :-: 
w .szczególnosc1; M~cjia, która się wszę I zapuszczać się w te zaułki. tchnąć świeżem powietrzem w parkach od ul. Żmudzki~j do ul. Krzem1emeck1eJ 
dz1e P:zedostanie, ~iada ;ia chorym, sia 1 Umw:a kon..:csyjna, ~aką posiada rzęsiście ośw!et!o!ly~h. Ale za to w. tym'. na. ~I. Sando~•erskiei - od ul. Wile~: 
da na Jego wydzieJmach t nastePnie, na- nasze miasto z elektrownią naktada na I roku zarząd m1eJsk1 wszczął spec1alne sk1eJ do gramc miasta, na ul. Kowien 
brawszy w siebie dość zarazków duro- tę ostatnią obowiązek instalowania ruk I sta·rnnia. aby wyjątkowo duża ilść ulic i skiei - od ul. Krzemienieckiej do ulicy 
wycb, siada nasteJ?nłe, na źle zamknie- rocznie ośw1etłenia na określonych ~li-1 otrzymała oświetlenie elektryczne ; po I Wileńskiej! n.a u~ •. Grodzień~kleJ ~ od 
te pieczywo, na o!echronione owoce.- cach i dzięki temu właśnie, że włanze dlugich naradach z elektrowmą, udalo , ul. Krzem1emeck~eJ do gramc m!asta, 
Wystarczy, ażeby taki nieumvty lub miejskie pilnują wykonywania tej um1)-1 się komisarzowi Wojewódzkiemu na- 1

1 
na ul. Grzybowe1. - od toru koleiowe

nieobrany owoc spożyć, i nabawić się wy, z roku na rok robi się jaśniej w klo nić dyrekcję do oświetlenia ulic na, go do ul· BoroweJ, na ul. Perł?wej -
jednocześnie duru brzuszne~o. Lodzi. wzmaga Się bezr.iecze1istwo. długości 15 kilometrów. '1 od toru kolejowego do ~oroweJ, na ul. 
•••••~•••iiilllliim•••llimm•lilllilllliiillmmm•••••••••••mm•mm•••• . Bobowej - od toru koleJowego do Bo-

Tra gl czna śmierć Z·ch robotników w Chorzowie: ~:~~:~i~~~~~rf;;:r~f;~J~f0~ 
Z i I• k t k d i • d b ł · • i i I cypalnej, na ul. Hetmańskiej - od Lig nę I WS U e U USZeO a gazami, Wy O ywaJąCeDlł S ę Z p eca manowskiego do Wrześnieńskiej, na ul. 

karbidowni W . fabryce związków azotowych j Janiny - od N~wokątnej !1a zab~do-. · • I wanei przestrzeni, na ul. Niemcewicza 
Katowice, 6 czerwca. kant .Pieca, wskutek czc;ro nastąpit·J I z11hny skład chemiczny gazu, którym i - od Kaplicznej do Wóitowsktei, na 

W państwowej fahrvc-e zwi:izków pękni~cie czaslki. Również Maszek i zatruli si~. robotnicy. Wvkaże to do-
1

1 ul. Krasickiego - od Rzgowskiej do 
azl11owych w Chor:rowie wydan:ył si~ mód zginąć wslmtek gazów iak i wsku I piern :n:ajtza chemiczna zwłok. \V śród Poprzecznej, na ul. Kareskiej - od N. 
tra~iczny wypadek, który pociągną! za tek poparzeń odnieslonycli :Jrzv u11ad· j z~lngi wyp~d.ek ten .wywo!al uiczmier-J Pabja:iickiej d? Bednarski:j, na ~li cy 
sci:;-1 ~mierć dwojga ludzi. I ku na rozżarzoną szlakę. . . . P!e przygnę1J1aJące wraieme. Szare1 - całeJ, na ul. ~!leJ - ?ałei. na 

Jak ustalono. okokzności wy~adku Należy dodać, ie narazi~ nie iest u~. Lęczyc~iej - od M11JonoweJ do Na--
. · t· · · · · 'l' • p1órkowsk1ego, na ul. Łowickie - od prze u~ ·f.Wi~J_ą, się n~s.t'.,:puiąco: .vv {·l~; ! „ „ • Łęczyckiej do Przędzalnianej, na ulicy 

CU ~a/b1dow:>ri: fabi:1-k1 nast<l~ 1 t.hi.k.s1znowu · dZ'B\VCZYDkil· zaginęła \V "·odz1 Tatrzańskiej - od Miljonowej, na.ulicy def.e1~ ·· W. zw1ązk_u z tem uda i„ się do: ! U Blelańskfej - od Pogranicznej do Po· 
ka! b1d.owm r~)botn1k Józef S~l.1crt z 1 _ _ _ _ morskiej, na ul. Oszmińskiej _ całej. 
W1elk1c!1 HaJduk, celem usuu1('C!a de-1 Kłfo w1ullznał naed~rozwin•-:•q na ul. Pińskie!_ całej, na ut. Nowo·Po-
fekt~. . . l Orundmonown-:• łudniowei - od Zagajnikowei do Ma-

Gdv znalazł się ob_ok oieca -:-" padł j Łódź, 6 czerwca. Gdy Grundmanówna n·1e wróciła w tejki, na ul. Franciszkańskiej - od 
na .~orącą szl~ke. zat~t~, gaza.nu. Wy- (k) Do 14 komisarjatu P. P. w Łodzi ciągu następnych godzi, ojciec jej udał oświetlonej części do Okopowej, na ul. 
paaek zauwazy; dn1g1 rob0truk, Jó:ret! wpłynęło onegdaj zameldowanie o za- się do komisarja.tu, gdzie złożył zamel· Marysłńsldej - od oświetlonej części 
Mas.zek, który po~pieszył m11 z pomo-1 ginięciu 8-letniej Sury Grundman, 2a- dowanie o zaginięciu. do granic miasta, na ul. Malczewskiego 
cą . . Jednak równiez podzielił los pierw- mieszkatej przy ul. Rzgowskiej 106. Zagmiona jest niedorozwinięta urny- - do końca zabudowanej wzestrzeni. 
szego, I Dziewczynka wyszła ·z mieszkania słowo i nie pamięta adresu rodziców, u Prace nad instalacją elektryczną na 

Przy1'ył.Y . lekarz stwierdził .8n!ler~ onegdaj wieczorem o godzinie 7-ej. Do- których mieszka. Jest blondynką bar- tych ulicach już zostały częściowo rov 
ohu rohotn;kow. Pr?.yczyną :-;m1er~11 piero· po godzinie zauważono jej nieo- dzo szczupłą i ma jasne oczy. poczęte i mają być zakończone w ciągu 
Sa!hena może być zarówno udu~zen1e1 becność. Początkowo rodzice Grund· Osoby, któreby mogły udzielić da- bieżącego lata. (i) 
gazarn;. jak i uderzenie głowct o ostry I manówny myśleh, że dziewczynka uda- nych o zaginionej zechcą się zwrócić do ••••••••••••••• 

ta się do sąsiadki, ale gdy okazało się,! jej rodziców na ulicę Rzgowską 106, LEKARZ-DENTYSTA 
... , . 

1 

że tam jej niema, rozpoczęli poszukiwa albo do najbliższego komisariatu policji. F • KOPCJOWSKA 
DgżUTV 0 piłek. nia na terenie c;,iJej posesji. 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: ljl!lillllllllllillllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllUlllllllllfilllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll.11111111111111111l!ll,lllllllllllll!lilll' od 9-3 w domu T>~:;Y~fi~~e: 

~ki.e~:nt~:-og:ti~(~~~~:k:~5)~7~~k~.· s~r~~~~i;;I m~tb1· 1~~1· 'lll·[·1n 01· nmowl~t~ do Krn111· Mlnb~1 Gda~e~~~·i 37 (P1lsudsk1ego 54), L. Chądzynsk1ego (Piotr-
1
. U n U ~ lj lj U u U I'; n U od 4-7 ·w l~inicy. 

kawska 163), tt. Rembielińskiego lAndrzeia ' · Piotrkowska 294 
ZS), A. Szymańskiego (Przędzałniana 75) j Hlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!ll!ll!lllllllll!lll::11!:illlllllHll!lli!lll!llll!l!l!!tlllllllllllllll!llJllllllll!lllllll (1)rzy 06rnym Rynku). ' 



Huhui-deiekfgw 

Biał~-czami mecz wygrali, 
Wynik: c.itery do jednegc, 
A. po meczu gracz, co „zginął". 
Biegnie raźno do sędziego. 

- „Pan sp<>rtOwy przepis złamał!"
Krzyknął sędzia z miną sztywną, 
„Wobec czego pOdam wniosek, 
By obłożyć pana grzywną!" 

Holllo! Tll rodjo! 

Sędzia ciekaw był niezmiernie, 
Gdzie „wyr'>dny" gracz przebywał, 
Po p0radę zatem pobiegł 
Do Kubusia detektywa. 

- „Pan rozumie„. To jest zbrOdnia, 
W dziejach sportu niesłychana! ••• 
On d0piero teraz wrócił, 
Choć na trening przyjść miał zranalł -

(Dalszy ciąg jutro) 

Sensacyjna ·afera szantażowa 
PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ 18.45-18.55. Pogadam.ka p. t „Polakom z zagr~· 

POLSKIEGO RADJA nicy" - wygł. Helena D?browolska. Srebrny ekran kryje brzydkie sprawy 
śRODĄ, . ~ cze~wca 1934 r. 18 55-19.00: Repertuar teatrów i komundlkaty 

6.30-6.35: P1-esn „Kiedy ranne wstają zo- łódzkie I Wł d t l dl śl d rze". 6.35-6 40: Muzyka z płyt . 6.4Q----0.55: Gim- 19.00-19 1Ó: Rozmaii tości. a ze .s o e.czne WJ?a y n.a . 'l; 
na~·tyk~ . 6.55-7.os: Muzyka z płyt. 7.05-7 10: 19.10-19.15: Odczytanie programu na dzień u- afery szantazoweJ, zaaranzowaneJ Z me 
Dz.1enmk pora~'lt- 7.10-7.20: Muzyka z płyt. stępny. słychana, precyzją. • 
7.~~ ą5 : Chwilka ~ań domu . . 7.25-7 35: ROiZ- 19.157-19.50. Ko~cert chón. „Echo". (Transrnl- Charakterystytznem jest, iż aferę 
ma1losc1. 7.35-7.4Q. Od<:zytame programu na I s1a z Poznania) · t k t · ·· • dz.ień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57-12.03: 19.5Q-2Q.OO „Myśl i. wybrane wyrezysero~ano a spry .me. L..e W1a-
Sygnał CZa&u z_ Warnz_awy Hein.a.ł ~ Krakowa. 20.02-20.12. Feljeto.n aktual~y. , dze m1mow1edm~ pos~ty n~ rękę_ prze-
12.03-12 05: \Yw.d·om. osc j meteorologicz.ne. 12.{}5

1

20.12-21.()0. Koncert muzyki szwedzkiej z oka- stępcom, aresztuJąC ofiarę Zbrodniczych 
-12.10: Codzuenny Przegl ą.d Prasy Polsk.iej. zji święta Narodowego Szwecji. machinacyj i osadzając w więzieniu pod 
12.10-13.00. Fragmenty popularnych symfo111J1j- 21 .00-21.02~ Transmisja z Gdyni. Trąbka i cap- b d · · k" t p 

czasie okazało się, iż sprężyny afery 
kryją się prawdopodobnie za kulisami 
atelier filmowych. Sprawa wyjaśn1ł-a 
się całkowicie dzięki p. Karolowi P<>r
dowi, autorow: pow1eś<-·i p. t. „Demon 
Filmu'·. 

Powieść ta ukazała się już w naj
nowszym numerze „Co Tydzień Po
wieść" i jest wszędzie do nabycia. {płyty) . 13.00-13 05. Dzienn~k południo•wy, -:- strzyk Marynarki Wojennej ar ZO c1ęz 1m zarzu em. O pewnym 

~~~~!;~et.
0

~~i~0~:{~;,wf~~:~1~:f ;~:; ~H~~U~: ~~~~~~iii~~~:~:wiczo~kj·· lre~ll~W~Dl·e f fl~[~ IJJieml~~łOWtO'W WOłJD'~ll·[~ Przem Handl. w Łodzi. I4 15-16.00. Przerwa.. Tran&mi&ja z Wilna. 
16.00-17.00. Godzina muzyki lekkiej. Wyko- 22.15-22.30 „Urzeczenie" - opowiadanie Ed-

naiwcy: orki '79tra jaw~a pod dyr. Zclzisła- wina Jędrkiewi.cza . (Kwadrans literacki). 
wa Górzyńs!t1ego i Andrzej Bogucki (piosen.). 22.30-23.0Q: Muzyka taneczna z re5tauracjl Brad Jachniuk osadzono w więzieniu rówieńskiem 

17.00-17.1~. 1:isty do dzieci - omówi Wanda „Gas.tronomja". 
Tatark1ew'Lcz - Małkows.ka. 23.00-23.Q5: Wiad omości meteorologiczne dla 

17.15-18.0Q. KIOncert kameralny z PC)Zllamia - komunikacji lo tniczej i kom•Jmikat policyjny. 
Wykonawcy: Marja S<:hreiberówna (skrz.) I 
Gertruda Konatkowska (fort.). W progt"a- DZIŚ SŁUCHAMY. 
mie sonata Kreuzerowska L. Van Beelho- 19.25. WIEDEN. „Złoto Renu" ;-- opera Wagne· 
ven.a. ra (tr. z Opery Państwowej). 

18.00-18.15. Odczyt p. t. ,,Nasz światopogląd 19.43 HILVERSUM. ,Trubadur" - opera Ver-
morski" - wygł. red Porai Stani.slaw. d1ego. ' 

tB.15-18 30. .Melodeklamacje w wyk. Ludv.iki: 20.30. RZYM „F2dora" - opera liryczna U, 
Petrykiew1cz. { Giordano. . 

tB.30- 18.45. Muzyka lekka . (płyty). J20.45. STRASBURG. Koncert symfoniczny. 

Równe, 6 czerwca· 
Niezwykłe wrażenie wywołało ares.z· 

towanie trzech znanych przemysłowców 
kostopolskich - braci Jachniuk, któ
rych osadzono w więzieniu w Równem.. 
Bracia Jachniukowie są z.na.inymi pcze
mysłowcami. Naj:nłod.s.zy z nich, Izak, 
posia.da W&pólnie z braćmi tartak i wiel
ki młyn parowy, oraz eikJ;,ploa.ituie fabry-

kę dykt klejonych, Zaktady ~yrobaw 
Drzeiwnych w Kosilopolu Oil"az p!l"Zedsię
biorstwa drzewne. 

Przyc.z)'IIly sensacyjnego a.reszroowaoia 
Illie zootały jeszcze ujawni<>'lle. Jak sły
chać, bracia Jacbniiuikowie mieli rzeiko· 
mo dopuścić Mę olbrzymich nadużyć na 
szkodę sikubu Państwa. 

_.. - .... ~. • ..... , " . 'Jl~ • - ..... - . .... - - --.- - - „„ „, !fi 'fll Utilil lUtlll~ltlWlllllllllllllllllllllllU1JUtlltttl! t1WtlUllliUln!lll[llll lUUll!HllllllllUIUUI!l!l!llllllllllllllttllUUHmllll!llW\!i... ~~al, wykaz'lliąc wyraźnie zde~~rwo- stem taki baJiidzo szczę§liwy, Sikoro zna}:. 
_ ~ wanie, jeśli wnuk nawracał do niej. dudeśz się przy mnie - i dlaczego taik 

~---· Kochaj mnie zawsze -: =~:E~t'.si~ik~J:.:r~ ~':!i!~~ ~~i.i~~~t~!:.:~::o.nlema ... Po-
Sensacyjna powieść współczesna. . .. „,,,,,,,,,,, ... „ l"lapisał Andrzej Zafiski. W.Jęc i teraz, uslyszawszr ~uźną - To, co mów,isz, napawa mnie 

• „11;11lllUi llllillll ll:!!ll!lli:lliil!llll llllillli!iiiili:!i:i! ·' li 67 li .!iill!i lllllilllllllllllllllilllllllllllllllllllll1lllllllllllllllll .,. aluzję t1~~i'~:~i~!~~e~~~:Ls;ę~oiej mat- ~~~i~~,~~c~a~~~~z~;~~alfct~~-~e~~ 
5TRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. _ Ojciec mój ma uprzedzenie do lu-1 ki tra.gicznym? - zapytał niby od nie- c?ż: i~st to !11-ilość bez żadnej przyszloś-

Młody lmon Ryszard Olntołd ożenił się ~zr ze sfer wyższych. Nie dowierza im chcen1a. . . · . . ~· W dtu1g;1~ b~zsenne noce myślała~ 
wbrew woli ojca z panna od krawcowei. 1 nie lubii ich. Wydaje mu się, że i ty - MóJ koch~ny-powie~ziała dziew-1 nieraz z lęki~ } trwogą o tern, co m'l-
~~ln~. ó~~~:k!:szef~f:Y st~:!~~I. z~~~:!r:. byłbyś zdolny wyikorzystać łatwowier~ czyna - prz.ec1ez sam wiesz chyba o łość .ta ~rzYQ1esie? I płakałam zawsze, 
zniechccony uporem ojca i nedzą, _ popełnia ność prostej dziewczyny, ażeby rzucić te!'11 dobrze. ~e to UJpór s~airego b~rona bo wiedz~ałam,_ że będz.ie .ona tylfil<:o przy-
samobólstwo. ją potem bez skmpułów. Ot~tołda wto~ył samobó3czą ?ron d.o 1

1 
czyną wielu nieporozwnueń, klę'S!k i ka-

Mit!dzy dziadkiem a matką przyszło do _ Twój ojciec jest bardzo zacięty rę.kr twemu OJCU. Stary bairon mgdy llle ta strof. Czasem - w szaJ()l[lej naiwnoś-
dramatyczaeJ wałki o synka Rysia. Zwycie- i posiada ciasny pogląd na świat _ z.au- choiał uznać małżeństwa twego ojca po- ci marzyło m1 się małżeństwo z tobą -
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie waz·ył RysZ""'d. . niew.a·ż ożeni~ się on wbrew 3'emn woli małżeństwo, którem. kończyć sie winna jed:v.naka, nie mając środków na wycho- "'" "" wanie 20. - Możliwe _ przyznała ·dziewczy-· z dz.1e~~z~~n.ą z proletarJatu. każda prawdziiwa mrt~ść. Lecz zaraz po-

Po 20-tu latach Celina wraca z Arne- na _ lecz nie należy mu się dziwić. To 'fwoJ 01c1ec. pozbawiony środ'ków do tern ukazywała mi się w:ii;ja zakrwa-
~Y~~n:~. ~~~~i·wn~'e ':::i~01t;~ia,sptoiy!~aś~ii: cztowieik prosty i bez wy1kształcenia. życia bory!kał się jeszcze fa.kiś czas z wionego trupa twojego ojca, który, gro
cietka restauracji, p. Tompsonowa, jest le- Dziwni.ejszem jest, że twój dziadek, któ- losem, wreszcie. zniechę~iy 't?· w tY'!ll ~ąc mi palcem ~zeptaił; '.'Nie wc~a,g~j mo-
20 matka. ry posiada wysokie wykształcenie i kul- samym S?chow1e zastr~eM slę: Two3a 3ego syn~ w mesz,częscie. ~zvz ~ue wY-

tuirę, jest również w swoich poglądacp matka wviech.ała zagranicę, ~dz~e, W'.kró! starc~y •. ze ,P::iid1fe1!J san: ofłc;i.ra. nieszczę-
ROZDZIAŁ 61. stanowych ciasiny jak mój ojaiec, mai- ce umarła, me m_ogąc przezyć smaerci śllwe1 m1ło~~1? Nie W?1ągaJ mego syna 

Wy z n a n ie ster huty żelaZIIleJ. ukochanego cz~oWieka. . . w pirzep.aść . Tak ~l szeptał. w sna~h 
- Nie rozumiem cię co masz na Ryszard nie przerywał mówLa,ceJ. truip woJego oJca. A 3a, zbudziwszy się, 

Po krótkim epizodzie z Kryistyną, · myśH? · . Milcząc wsłuchiwał się w makabryczną drżałam z trwogi, a równocześnąe przy-
R:vsza1rd, wróciwszy do Anny, stał się I - Wiesz przecież dobrze: tak jak opowieść An~y. która dodała: z.nawałam mu w duchu rację: wiem do
dla niej t~m gorętszy i bardziej cwły. \mój ojciec ma uprzedzenie do ludzi z . - .. Mój oiaiec l?am!ięta o tej poooirej brze, że dziadek twój za nic w świecie 

Młodzi spotykali się coraz częściej klasy bu1rżuazy1j1nei, twój_ dziadek w po- h~s.toni. Zna upór i uprzedzeruie twojego me zgodzi się na nasze matieństwo. 
u Tompsonowej w zao.isznym i dyis'kret- gardzie ma proletarjat. Myślę, że oóaj dziadka. którv wolał ;vidzdeć SY'lla swe- l W oczach jei zabłysły łzy. 
nym pok·oju, który stał się sanktuarjum błądzą. O człowieku stanowli przecież go na marach, ani.żeli. dOJ)Uścić do jego Rysza,rd przytuJ1ił ją do siebie moc-
ich miłości. . t11ie jego przvnafożność klasowa. ale we- I mezaljanSIU. Czy mY'śhsz, że zezwoliłby ndej: 

Tego wieczora spo·ńkaili się późn.iei, wnętrz;na wartość moral•na. \O? uczucie, przed któirem nie mogę si~ - Dlaczego jesteś taką pesymist-
niiż zwykle. Po chwili dodała: nie z twojej sfery? ka,? - powiedział. - Stare tacińskie 

- Jest mi z tobą bardzo dobrze - - Mój ojciec zdaje sobie s.prawę z Tu sPOirzała mu ?Ważnie w oczy. przysłowie powiada. że miłość wszyst-
mówiła Anna. - Boli mnie tyLko jed:na feudalnyich poglądów twojego dziadika Ryszar~ r:rozum1ał teraz wszystk_o. ko zwycieża. Przyznaję. że czeka nas 
rzecz: że musimy się, ni!by złodzieje, dziedzica Jabłonkowie i dlatego chciał- Przez Jakiś czas m~lczał. "W!reszcie jeszcze wiele złych chwili i w4ele prze-
ukirywać z naszą znajomością. by mnie ustrzec przed tragiicznym Io- rozpoczął: szikód. kt6re będizoiemy musieli przezwy~ 

- To j;t.11ż niedługo - pocieszał ją sem twoiej ma'ffi{ł. - - Nie mogę bra_ć za złe twemu ojcu, ciężyć. Lecz mieimy wiarę w juitro. któ-
młodzieniec. - Wkrótce nadejdz1i'e wios- Ryszarid d·r~ął. Tyle już razy w ty- że spogląda nieufnre na nas·z stos.Ulllek. re nadejdzie. Mam nadzieię. że d;:im so
na i wtedy będziemy mogld WY'i'ść z na- ciiu słyszał jakieś niedomówienda na te- Wiele r~eczy u~1Prawiiedil1i'Wł~ ~o. J?zi.a- hic · jakoś radę z dziadkiem. Jestem 
szego uikrycia i roopocząć wspólne włó-l' mat swojego ojca I matki. że dorozu- dek móJ po_pełnd rzeczyWiśc1e W'l.el~ą przecież. energ-iczniejszy. amiżeli m6j oj
częgi po wiosennych polach i lasach. miewać się począł, iż w caM tej spra- nles.pra.wied.hwoś~. stając wpoprzek mię- ciec. Naiważniejsze i naHstntniesze iest 

Oczy Allllly rozptomteruity się, aile I wie kryje się jakaś drastyczna taiem- ~zy !111ło~cią moi~h i:od~iców. Ale mv- teraz je-d•no: czy bardzo mnie kochasz, 
wkrótce przygasły. Illica. · się, ze n1esz.częśc1e. J~lk1e go svotkało, Ami.o? 

- Tak, to będzie bardzo miłe! Lecz l Jeszeze w dzieciństwie powiedziaho na'l.lcz;Jo ~ wiet.e. Dz.iś niie bytlby chy- - Czy me v1yczuwasz tego? - za-
nie z.mieni to istoty rzeczy, że w dal- 1 mu. że ojciec jego zginął skutkiem nieo- ba taKi zacięty 1a1< kiedyś. pyfata dziewczyna. 
szym ciągu będziemy musiieli maskować l stroiinego obchodzenfa się z bronią i że Tu ujął dłoń Anny i przycisnął ią OłUigi pocaJumek zamknat ich rozmn-
się przed światem. ·wypadek ten wpłynął za:bójczo na wątłą do ust. - wę. Ryszard niby przez sen usf:vszat. że 

rnntolld, wyczuwszy w głosie Anny I ~ego żonę, która wy.jechała zagranicę, - Znamy się dość kir6tiko. lecz wy- zeg-ar bije r,-odzinę rlziesiatą. A pote:n 
żal, powiediz.iał: j' gdzie nie mogąc przeżyć sotraszliwego starczy to, że wzbudziłaś w mojem ser· do uiszu ieg-o doszedlt jakiś daleki, stłu-

- Wiesz przecież dobrze, że ja rów- ci'osu, ja/ki ią ugodził, w:krótce potem ou uczucia, przed którem nie mogę się miony odg-łos. 
nież woilatbym, ażeby było ~IIlczej. Lecz l uma:rła. . oprzeć... Nieraz próbowałem się ana li- (Dalszy ciąir futro.} 
cóż: boisz się popęctUwości twego ojca. Dziadek sprawy tej nigdy nie poru- zować i wytłomaczyc sobie. dlaczego je-~ 

ł 
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STRESZCZENlt POCZĄTKU POWIESCI. 
Józef Chudzik był bez.robotnym. Pew· 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je· 
go ukochany synl!Wk, Jaś, przyniósł mu zna
leziony kwit bagażowy. Na p<>d&tawie tego 
kwi.tu Chudzik odbiera walizkę, w której 
z.najduje poćwiartowane części zwłok ludz
kich. Tego samego dnia Chudzik dowi.a.du· 
je się. że jest synem hrabiego, gdyż ja~o 
niemowlę z.amieniony został w klinice nie 
może jednak nara.zi-e wydostać n.azwwka 
ewego ojca. 

Chcąc się po'lbyć upi·ornej walizki, Chu
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamo.rdowanie hrabiego Burskiego, ie
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki' pomocy tajemniczego Garbu
ska Chudzi·k został zwolniony. Po wyiściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, te oi· 
cem jego iest hrabia Strzyga-Topor.ski. któ· 
ry uważał dotychczas za swe~o syna Ka
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja. Między Zawidz.kim a Chudz:ikiem 
wywiązuje się pełna tragi.cznego namięcia 
wa.łka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz
kiemu pomaga w tei wa.lee ie!lo kochanka 
Jana Sołowcrecka, zwana Księżnncz.ką Cy. 
gańską, słynącą ze !.>wej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrt.ło sobie ży. 
cie lub zła mało swą karierę.„ W jej mistu
ne &'.dła wpadł również Chu<łzik, który za
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca· 
Jąc dla niej swą narżeczoną - Stefcię„. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chud7..ilk uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same· 
J!o dnia znajdują go martwego w pokoju ho· 

..„ ... „. 
- A czy pan słyszał, kiedy hraibia zience i odświeżeni rozsiedli sie w wy-I rzat się ani razu poza siebie ... Miało się 

Wlrócił? .. - pytał da.lej Garbusek I godnych fotelach. 'wrażenie, że nie wie nawet dokad idzie 
- Nie ... Już sipatem.„ Ale mówiono i - Mój plan jest prosty ... - rzekł i gdzie jest... 

mi, że hraibi:a wirócił b.ard~o 1_'óźn.o ... ~la- i qarbusek. - ttrabia ma coś na wątro- Gdy minął parów, Garbusek wy
tego t.~raz 1esizicze śpi .. „ Moze kazac go bte, to pewne ... Musimy się sprytnie do szedł ze swego ukrycia i udat się za 
obudiZ1~?... I wiedzieć co go gniecie ... Ja się podejmę nim. Czynił to jednak w ten sposób. by 

- Nie, to. zbytec~~„„ - od~arł Ga.r- tej roboty. nikt go nie zauważył. 
busek. - Ntech lepieJ wypo~zme„. I - Jak pan to wYkona?.. Nagle z poza drzew wyłoniła się no-

Dalsz.a roz.m~wa toczyła Silę na tem~t I _ Oczywlście w przebraniu„. A wa postać mężczyzny. Garbusek .wi--
ew.~t~a1nych hJtPolez 00 

dio porwania pan zostanie na wszelki wypadek w dział go poraz pierwszy. Czatował on 
Księzmcztki. I ·11· Gd b · 6 ·r "d · h b" d · ..11 

M . ł k"lk tf ..:1. • ,v, ł d · r .. w1 1... y ym me wr c1 na noc, sam tu w1 oczme na ra 1ego, i;!; yz sze;.i 
mę o i a 0 001ZJ111. w po u me w o . k tó · , · · ' · k d · .,. d Gl „„ . pan się nrze ona, czy pow rza się wo- teraz rowmez za ntm, Ja g yoy za 

c111•1 o " oni . I f . ~ • . h ·1 . t . , 'ć 
Hrabia siedział już w lesie. Był blady ani .• o pomoc„. . c Wl ę mta · się nan rzuci · 

zmęczooy. Praiwą rękę miał p<rzewiąza-l 1 , Garbusek udar. się ze swa teczką do Garbusek obserwował ich bacz11!e. 
ną. _ Cóż to? _ zdziwił si·ę Rolkz . . - przyJe~łeg? poko)u, skąd v:vszedt. P(' Młod.ziiein~e·c z.rugroidz;ił nia.~Ie haialbiemu 
Co SJię panu stało?.„ upływie pot godziny ~upełme przema- dwgę. 

_ Upadłem.„ _ odpa.rł wykrę<tnie czony. Na głowie nosit. starą czapkę z - Prze,pra1s1ziaim pana.„ - ll'l2leikł tak 
hrabia. poza której wyzierały czarne okulary. głośno, że Ga.rbUJSelk nawet usłysizał te 

- I taik się pan potłukł?... Opierat się na grubym kiju. a ncgi tak słowa, choć dzieliło go od mtod!Zlieńca co 
-- Nie„. Upadłem na dirut... Zdarłem mu się trzęsły, że stawiał milimetrowe nrujmniei 50 k.rc;ków. . 

sobie skórę„. k.roczki. Hrai'1iia za·Lrzyimał się raipthownie. 
_ Gd•z<i.e pan wc.zo~aij był?„, - Dzień dobry„. - rzekł starczyrr. Spoj:rzał n1a młod:z.ieńca, machnął ręką i 
_ Na S1pacerze„. głosem _ Wspomóżcie dobrzv ludzie odjpad coś lecz maicznfa dsze~. tak iż 
- Ale mu..„iał pan póiinio wrócić„. hiedneg0 dziadka! Ga:rhusek odiporwiedmi teij już nie usły· 

S:z.u.kal<i..śmy pana hrabie.!!o„. Braik n9.m ,-- Brawo· - zawołał Znmrek. ·- s,zał. 
było czwartei ręki... 0!6\vę daję, że nikt pana nie i10Zn3.„. Obyidiwai mężcz:yzn11 przyis.ła!nęli. Mło-

- O diwunaistej byłem już w łóżku„. _ Wiem 0 tern ... _ odoarł Garbu- dzieiniec począł 'coś tłiuanac1zvć hrabiemu 
odiparł hraibia, nie pod:r,tosząc oczu. . . sek swym naturalnym gfosem. _ \Vla- któiry z:d1ra~zał ~ielkie. m~ed;rpliwieni.e 

Garbusek i żmureik p.rzysfuchiwah śnie 0 to mi chodzi ... _ Wie:; umowa W~es:~c1e zos.ta:--"llł J!o .1 z;aw1rocił. Mło-
się tej rozmowie w milczeniu. rniędzy nami zostata zawart<t. Pan cze- dziemec u~ał. się za nll!I11. . • 

•: • _ A myśmy dziś p;zyijechal.i moto- ka na mnie w willi ... Prosze tu być !1- Gdy mllJMi. Garbuska, 1;Dkiryrtego m~ę-
Mioęło t5 lat. Jaś po tajemnicrej śmier- rowką„ :- rzek.f. wre.szcte Gairbusek. strcżnym„. W każdej chwili :l'l')Że się dzy drzewami, do u:s,zu 1e)!o • dolecia~ 

tel owym. 

oi ojca został jedynym spadkobiercą triel· Hrabia pod11110<sł się. ~oś ;rdarzvć„. Postaram się 'i.Yróc:ć jak- . ~rzępek rozmowy, prowacLzooeq w sipo 
Idei fortuny. Jest w dodatlrn przystojny i Ch d · t d kt · · t sob bardzo ńwałtoW111y •dobył również tytuł inżyniera. Na maska· - o zmy s ą „. -rze -1 mo- r.aipredzej. gdy tylko zdobęd~ jakiś J 5 

• . . '1 • 'ł h b' 
radzie =otyka niespodz.iewanie zawsze jesz- cno zirytowanym głosem. - Tu dusz- pur kt. ~aczepie "1a - a 'p<iJ,n1a :111ie znam. - mow1. rai i.a -„ · i z · · n ··· . . Proszę mi ńło"""' nfo zawraicać„. cze D1ekna I kusfaca Ksieżniczke. no„. f kuśtykając. opuścił wille a żmu- A . F-d ·k· 1 .l- ł l ·d · · Podczas swego pobytu w Londynie Jan _ Duszno? _ zapytał Garbusek . . . .· ł , - Je •na - Ouiµa•r m o zaeinaec-
spotka/. dawneg-o pr1.viaciela swe11:0 ojca. · · · .:_ T. . · h l"b _ rek 7.ct!11k~ął za ~1m drzwi I iJof'lZY się ja pa.inia hrabiego o·sitrzegam naraz.ie po-
ukrywaiacego sie pod pseudonimem Gar-1 1ron.1czme. 0 moze przeiec a 1 Y w ~v1)1aJm na tózku 1 ,_ · p t · b · ń · · · · · „ • · · t , k ? · · ' ··· u11owme... c em mo,ze yc 6 orze.J ..• busek''.· Ki.m Jest ów taiemnicnr Garbusek. smy się. mo orow ą · . • Garbusek wyszedł na drogę i zerk- _ Ni h mi pa.in niie grozii!... 
nikt nie wie. ttrabta wzruszył ram10nami. 1 d r'l • I _ ee . . . Nieraz wyratował on Już Chudzika z z t t , k ną n::t rogę Z POZO czarrn \; 1 C'Kll a - Ja ~rozibę moąą potraf.tę w czyin 
e,ieikiei opres#.-J<H1-prosi ge. aby--1>r . - _JI.Q~U pap z a mo orow ą.„ ' · · · wi&ai adriół.„. Pan hraibfa 'łmliie-nie- mal 
d!>. Polski I wyświetlił z.agadke trupa znaTe- - . Czy pan hrabia nie lubi łodzi mo. . S bl\o przebieg;ł na 1rrtr.a ,<Jr.1111ę 1 , . <SłySt?:ałern. o panu wiel.ę niepn-
~iqnego w c:i;terech .Yi.a-ltzk:ilch, .. _ , 'tcrrnwe~.:. "' · ~ - bv ' nW··zauwa•żiy~, ~e· v1vs95eclł·„~ ze · cihi~1ch rzt!czy i wiem te !ttoźna się 
· Garbusek przybywa do Polski I zab.era tI b' k ł • d łb · yk ;7 · • " Sk' ł · t k" .l_· • f się do roboty. ra ia zer ną nan z PO e a 1 s · „1.lcc1enia . 1erowa się w s ronę po rpaniu ws.zyis1b 1ego sipoUIZ'1ewac.„. 
Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który nął: 1.,(łl0rji". - A więc?„. 

b:\'.I towarzyszem iego zabaw d7ieciecych. - Nie„. W lesie panował gwar i hałas. Goś- Dals,zy ciąg rozmowy rozpłynął się w 
mianując go swym „sekretarzem'' oraz z p N' · d · ł · ·a · ·1· · ł G •Jin 1 H b" wanda Łapińską która kochał jeszcze gdvł - . rzepraszam.„ ie wie 7.Ja em.„ ł c ie - w1 ać - bawi 1 ste weso o. ar- ogo ym pogwa.rze eśnym. ra ia za· 
b.vl małym chlopcem. Wanda wpadła w Rozmowa nie kleiła się. Rolicz wy- huse.k podkradł się pod pensjonat i u- trzymywał s•ię ki3lkia1kro1bn1e, i·akgdyby 
sidła bandy. P_rz~mytn!!<ów. kt~rych her- czuł, że toczy fa się tu .zacięta walka na krvty za drzewem, obserwował zdaJa che.i.al odipędzić naibręta, lecz tamten n.ie 
szt~m był m~iaki Lucian Szulski. Nadużył slowa i że chodziło o motorówkę ale : całf~ to.warzystwo ustęipował. 
on 1el zaufania f uwiódł w podstępny spo- . ~ . · · ' k' ' · · . . W · h '1' b. ' l' łt sób. Jan przy pomocv Felka wyrw.al ia z me znał przyczyny I podłoza tet wat !. RoJicza widziat, hrabiego nie było„. , pewneg c !W!! 1 o a1 z.aczę ·i gw.a o· 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- Czyżby to miało coś wspólnego z no- _ Gdzie on się szwenda?.„ - po- WiIJ.ne gestylkulowac rękoma. Ga't'busek 
porska. . . . . cnemi spacerami Toporskiego?„. my'ślat. _ Muszę go odszukać... · wi1d~J.at i1ak. mł?cLzien~e<: ~~ią,~nął nóż i 

Jvmczasem. Ks1ezmczka. kochaiąc ciągle Garbusek nie nacierał iuż więcej Poszedł dalej lasem Droga wita się chc1ał r.z.uoić się na hraib1ego, lecz Topor 
~d~fe :cis~~~~i~ j/~~~~~Y ko2hane~a~tK~2 Wiedział już wszystko„. Podniósł si~ wśród ·drzew pod gór.ę. Zmeczyt się. ski coLnął. się, wydągnął bł)'5kawic~nie 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- więc również i rzekł zwracajac się dn Po upływie pół godziny usiadł na mięk rewHo.lwker i stirzeliłł.„. 

1 
, k 

lic~~· Obyd~aj sa wrogami hrabiego Topor- Żm ·rk . ' kie)· murawie Otarł pot z czota. tli r02'1P4roszy Mę :po esne situJ rOlt· skiego. Rohcz ze względów konkurencyj- u a. . · . ł nem echem„. 
nv.~h. Zawidz~! zaś - ~onieważ uważał. i:! , - Na nas już czas... r:odtozył rece pod. gtowe 1. pa.trza Mfod~iend.e·c iknylknął i oipairł 5,ię 0 maia.tek hrabiowski winien być Jego wlas- _ Dokąd panowie odchodzą?„ w nieskalany, błękit nieba. W1ew16rka dir 
nościa k r . . . d . zeiwo.„ · · k ·• · R 1· Ch · tb · przes oczy a zwinnie z Je nego wierz- . . · Pewnego wieczoru zostal zamordowany zamepo 011 Się O !CZ. - • CI~ • }m · . . , ~ HTab:La poozął u~ekać. 
mece~as G!owniewski. Pr~yczyny. jego z.go- panów zatrzymać„. Zamówiłem JUZ o- chałka ~rzewa n~ drug1. Nie zauv; azyl Gairbuseik zasbanaw.i1at się przez 
nu me r:nozna było na~azre ustalić. Stw1er- biady w pensjonacie„. wca~e, ze powoh przymknęły mu się chwiilę co czynić„. Posfano·wił udać się 
dzono. ze w mieszkanm była tylko głucha o d i k . b 'd Musimy powieki i zasnął... ,__ lt.! B 1· . - ..:I 1 L Gl „„ c slntaca Marianna Kubiak Siostra mece- - · z ę UJemy ar zo.„ . . ·d ł ·, h l'ł za I11raJJJ'lą. Y' i nae-aa eJK.o „ io'1"1Jl · zy 
nasa. p~ni Jadwiga, wys~la za maż za bo- wracać do Gdyni. . C?b?dz1ł sie, g ~ s on ce c. Y 1 0 hraiMa W1S1tąpi do pea11S1io1t1aitu, czy też no 
g~tego plantatora I w~iechała z nim do _ Zaczekajcie panowie do jutra„. stę JUZ ku zachodowi„. Zerwał s1e na tym wyp<aidiku opuści Jastrzębią Górę? ... 
Singapore. Pojedziemy razem„. Pan hrabia zdaje równe nogi. . . W lesie :pr.z.ed Glot;ją" ZJait.rzyimało 
. Wyk_rycie~ _tel zagadk~weJ zbrodni zaJął się też wraca? Poprawił przyczepioną brode 1 czar g k!1n_ .,,,,_ " s1e naizdolmeiszv wywiadowca Żmurek, · . k I o 1.J1Ka OSoo. 

który między i.nnemi znalazł na miejscu - Tak!.„ - warknął Tooorsk1 ze ne o u ary. .„ - Cóż to, 1Pa1t1ie hiraibio?.„ Czy pan 
zbrodn_i medaljon.1k. z~b oraz kl~cz~rk od złością. - Mam już dość tvch wyw- - Trzeba wracać do „Glorj1 .„ - slię tak :mnęczył?.„ _ ziijpytał· kitoś. __ 
s.krytk1 . banko:vei. _Dziwnym zbiegiem oko- czasów. . pomyślał. Jeisit pan s-bras,miie hlady„. 
~~~~0;~cr wdrk~fe~k~i K~~ż~ł~zck[k t~~~~~ - Więc właśnie.„ Niech oanowie . '?łol~ym krokiem zstępował po zJeż .- Tiak.. - o~a1rł hrabia, uni:ka.jąc 
na ma padlo teraz podejrzenie, przeto wy- zostaną.„ dzaiaceJ w dół drodze; . • dłuższeq poig1arwęidlki. - Zmęczyłem s:ię„. 
dalono ja z klasztor? I .Księżniczka zamie- _ Nie. nie.„ _ up.art sie Garbusek. Nagle zatrzymał Się. W dole u1rzał Prze{pl'as~aim„ .. - Udeikł do StWego po-
szkała wraz z Zaw1dzk1m. Musimy dziś jeszcze być w Gdyni„. wspinającą się ku górze postać. Ukrył k.oju. . 
. W Księ~niczce zakochał sie bogaty finan- Zobaczymy się tam jutro.„ Dowidze- się w gęstwinie. . Telt'aiz Ga.rhuse!k 2'Jawr6cił na miejsce, 
~~~:i/~~~e~o~~~r~n k!_?r;r~~z~~~ł t~~rclc~ nia„. Po~tać mężczyzny stawała się 

8
co-

1 
gictu~_.Iu:abfa posfrzeliił n.aą>ast.ującego go 

interesując się osoba Ksieżniczki. Na drodze Oarbusek rzekł do swego raz bl 1ższa„. Garbusek poznał go„. Y mtouz;1enca. 
W i:udnel miejscowości nad polskim Bal- towarzysza: to hrabia. . . . Ale nia tern miei,siou nn1kogo jiuż nie 

ty~iem. - na. Jastrzębie~ ~órz.e - spoty- _ Sprawa Jest jasna„. ttrabia był Szedł zadumany, smutny„. Nie obeJ- było. 
~aia s1e hrabia Toporsk1 i Ks1eżniczka„. tym tajemniczym osobnikiem. którego R d 1 I d i • • · d • · t 

Pewnego dnia. ksież!1iczka zniknęła w ściga-liśmy dziś w nocy„. OZ Z 8 W eSCle 0Slem ZleSltj Y 
tajemniczych okoli{:znośc1a~h Garbusek ze . · 
żmurkiem wszczynają śledztwo. - To zrozumiałe„. Ale czego on '9 e,. ' • 

Okazuie sie. że przed porwan.iem .ks~eż- szukał w „Złocień'cu"?„. e4-fl(•OrOD'ODV P01,0J. 
nicz.ka zdażvła bryl~ntowym P.1erśc1emern _ Di"abli wiedzą„. Musimy S?O mieć 
napisać na szybie okienel nazwisko: „Ble- . • . · ,,_ 
droń". Biedroń był więc sprawca iei por- na oku ... Dziś powinna s1ę wyklarowa1,; 
wania sytuacja„. 

W nocy o}Jyd~al - ż~rek. i qarb}lsek _ Co pan zamierza czynić?„. 
- przekradaią s1e do willi Księżniczki. . . . · . zt 

Słyszą taim taijenmiiczie W1ołainie: - Naraz1e. zamstaluierny s1e w „ ~10 
- Ra1bujcie!„. cieńcu"„. Tam postanowimy co robić.„ 
Kt.o wołał - niiew1acLomo. Wlilla była D ·11· d t J' • · · · o ta o w1 1 os a i się iuz me orzez -

pu.s. Tei saimei nocy ktoś bł~t po patoku, kno. Jecz drzwiami z tarasu. które zo
następnie uoie!kł m01bOll'ów:ką. G.aaibu~ek po· stawili tylko lekko przymkniete. Po-
d.ey1"7!0Wa,, że to był hrab"8; 'f.o,pomki. ni'eważ upał dawal się porządnie we N arzia)UR Gatrbu&ek ! ~~ !S!poity· . . . 
k.ają &oa.iioza 1 'WSllCIZyaiia;ą z mm t10l7.l!lli0Wę. znaki, przeto znowu wykąpah się w ta-

Ga.rbus0k wrócił do „Złociema". -j wiaidaiąc jec:Lnocześnie o pt"zygodzie hra· 
Zmurelk czelkał już nań z wid.ką n!ieoier- biego w lesie. 
pliiwośaią. - Któ,ż fo mó,gł być? - zaniepokoił 

- Czy wszystko w pom:ądku? - za- siię Żm1;fil"eik: 
pyitał Gairbuse<k. - ~il~ wn~·:· Uciekl dirab.;. A In;Yśl~-

w dlk b . ł ~ . ..i- łem, ze 1est otę2'lko rainny, dla.ego me pil 
- pOll"zą u... - rzm1.a a VUJpO· · b ł d · ,f p "ł ,__ · d • . p ł ·. t h . t n? mi y o o niie5 o„. ogonn em z3. nira-

wie z. - rzeispa em mę ro~ ę 1 0 I b1ą, a tyimcza•sem tam tein mi czmycl1nął.. 
wsz)75•tko„. A co tam u pan.a? „. Wyglą- Czy sąd·zi' pa... · t · · ć 
d h h - . · „, ze o moze mie 

a pan n·a troc ę z.mao a1t1ego... coś W1S1.D61Lne.~o z naszą sipirawą? „. 
Ga'l'lbuse!k 2'Jd~ął brodę i okulary, opoc DALSZY CIĄO .JUT~O. 
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Trzej młodzięńcy utonęą a czwarty zdołał się uratować (cd) 7-letni Alfons Krzvwdziński, 
l!llllllllllll!l!l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllillllllllllilllllllnll! - ~ ~ 

Poznań, 5 czerwca. 
V! pobliżu Strzelna wvdarzył się 

tragiczny wypadek. W mieiscowośc1 
Rzabkin odbywała się zabawa. na któ
rą, miedzy Innymi, z pobliskiej :niej
scowości Strzelce przybyli czterej 
młodzieńcy. 

zamieszkały przy rodzicach w Oru
rzone, tak, że mężczyźni z trudem do- dziądzu, bawiąc się nad brzegiem Wi
bilł do brzegu. Mimo to o północy, po 

=.. ~ulow~ry art~~tyun~ ~~ 
zabawie, postanowili wrócić tą samq sty. wpadł do rzeki i utonal. ręcznej roboty ~= 

_ LILI HIRSZMAN ;:; 
= przeprowadziła się na ul. ~ 

_ Andrzeja N2 27, front ~ 
Chcąc skrócić sobie drogę przepra

wili się łodzią przez jezioro Pokoskie. 
Jezioro było tego dnia bardzo wzbu· 

drogą. Ody łódt znalazła sie w środ- lliiillllllilmi••m••••••
ku Jeziora, nagte wywrócił fą silny nik ·Alojzy Białecki zdołał wvratowa'ć 
wicher I wszyscy czterej młodzłe1icy się i ostatkiem sił przybił do brzegu. 
wpadll do wody. Trzech z nich a mia- Następnego dnia dopiero wvdobyto 
nowicie 22-letni rzeźnik Jan Bosiacki, I zwłoki topielców. Wypadek ten wy-
21-Jetni Adam Górski i 18-letni Jan Pa- wotał w całej okolicy zrozumiałe po
ternoga utonęli. Tylko 27-letni robot- l ruszenie. 

,;;;;;; Tel. 143-21 =' 

!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllill!lllllllllllllllllllllllllllllllt 
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Dziś poraz ostatni ! Po raz pierwszy w Lodzi · 

• 
w roli gł. JOEL BENNET 

Nad program; Tygodnik dźwiękowy ·Foxa 
Następny program: ,,Ożeń się ze mn~u 

= 

H.inoteatr 8 L Nasz wielki podwólny progra11 PORAZ PIERWSZY W LODZI! Il. 

„1 · „MORDERCA~' 
ca - Pierre Lovre. Komisarz polici1 - O. Wermke. lierszt bandy - Ou 

staw Grundgens, S)epy żebrak - George John. 
Szampańska sensacyjna komedia. W roli głównej ulubien:e.:: Georges Milton Monlerca - to dzieje z.brodn \ar~a z Oilsseld<>rfu.„ 

. '' Legionów 
Przepiękna wystawa. Tysiące przygód sensacyjrnrch i arcyzabawnych. - „Morderca" - to sąd ludzi l>l'dz1en11 nad zbrodniarzem. . ć 

. Piękna muzyka. Niebywale tempo. Arcyciekawa trtś · 

2-4 § Sala należy.cie wentylowana. Ceny miejsc zniżone. I seans 50 i 54 gr. następne 54, 85 i 1.09. Sa-la należycie wentylowana. 

ICł•o·Tealr KINO W OGRODZIE PREZENTU.TE DZI$ I DNI NASTĘPNYCH rewelacyjną komedie polską •. Uniwersału", ziarno beztroski 
humoru i radości 

„RAKIETA" KOI ••• LUBI ••• ·SZANUJE.„ 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

l ';'' -; . 

' ·~ - .•·li.·,.,,·.:,!., ·~l:· ,>.· ... ' . ~ .~ •• ·.,, ••• > . ' . . ~ ·--
.. • . ~ . . ·.„„ . ·: . . . . ' 

·~ ' . ' 

Dolrt6r 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i wener1czne 

PIDTRKOWSKB 56 
tel. 148·62 

od 1 I poł - 4, 6-9 wlecz, w nle
dzie 1 e i święta od 10-l 

Ceny lecznlcowe. 

Dr. MJm. 

l\t Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
lfel. 232-55. 1>rzYlmule 7-8 wieczór. 

DR. MED. 

L. BBRPll\n 
Specjalista chor® wenerycznych, 

skórn:vch I moczopłciowych 
Cegielniana 15 

TELE!F. l49·07. 
Przyjmuje od 8-12 rano I od 4-8 
wlecz .. w niedz I św!eta od 9-1-el. 

CENY LECZNICOWE. ---
DR. MED. 

WIKTOR MILLER 
choroby wewnętrzne 

Spet. Reumatyzm Artretyzm. 
rizykalna terapja. 

At. KOSCIUSZKJ ta, tel. 146-11 
przyjm. 4-(). 

Lecznica .• VITA" - 12-1.. 

W rolach głównych Loda Halama, Bodo, Walter, Pogrzelska. Znicz, Zarembłanka, ~lelańsklt l,..awlńskł, To~ ) Owerło. 
Następny program: •• CSIBI'' z Fra il ctszk ą Gaal. Widownia zapatrzona w ta-zie-niepogody i chłodu. ' 

r>rz:vimule od 4--a-el. 

RElfHER ·. ----;,;.-;;d.-----····--
SPĘCJALISTA CHORÓB SKÓR· H iii Lu b i cz 

NYCH I WENERYCZNYCH. Spec. chorób skórnych, wene-
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. rycznych I moczopłciowych 
Południowa 28. Teł. 201-93. C I I • ar. 
przyimule od 8-11 rano 1 od S-8 eg e n1ana ,„2 7 
wlecz. w niedziele i ~wieta od 9-1. telefon 141-32 

Przyfmuje od g 8-10 12-2, 5-8 w. 

I. R~!'i~ijl~DWA w:···;i[;·~~A 
Pomorska Nr. 7 ul. Piotrkowska 200 .............. ~··································· tel. 121·84 ró& Puste! b• „ ·1 • b Po kół -- l)l'zyJinule od 4-7-e!. Nr. teL 194-oa. 

HlDalWHOH ~le ~~OIHf aH ,,!~:.·..,~::.:~ LECZNIC:A .„c::;~~: ~I1~=~:~·~~·~I:,.,. 
do starszej osoby na wyjazct na całe ny z meblami lub Piotrkowska 294 Leczenie 
Iato. Oferty sub. „Pielęgniarka" składa" w~;:A~Ęc1A k ółkl · f I I 
w Administracji „Republiki". Kilińskiego 48 m. 6 otwarta od 11-eJ rano do 8-el wlecz. r em1 a am 

•••• •• PRZYJMU.lA LEKARZE!SP.EC,JALl$CI 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • CHORYCH Wf WSZYSTKICH SPE· Choroby stawów. kości. mleśnl. ner-

PORADrtlA '1 PRZYCHODNIA CJALNOŚCIACH. OABIN~T OENTy-wów, skóry, narządów wewnętrzn ych 

Wenerologl·czna sryczNY. kobiecych 1 t. d. WENEROLOGICZNA I Porada 3 złote· ,... a:ablnecie terapii nzvka1ne1 
LfCZENIE CHORÓB Lekarzy specjalistów Dr. POLAKA. Natvro• 7. Tel. IM·" 

WENERYCZNYC~ _I SKóR~YCH ZAWADZKA 1 tel. 20&-aa Dr. med. DO SPRZEDANIA.--...., 
ze.stała przeniesiona n:t ul. , H Kl k . ,. 
Zielona 2 CZYnna od 9 r. do 9 wiecz. iJCZ 0\Vil kredens, dwa duże łóżka z ma-Choroby weneryczne - moczopłciowe 1 od 9 rano - 9 wlecz. I skórne. (Porady seksualne), • ter<1<:aml, dwa nocne stohki. ze:· 

POR •o• "Jl! z•. STACJA ZAPOBIEOAW. CZA czynna położnictwo 1 choroby kobiece gar ścienny oraz żyrandol. Lo· 
,,.. ,,.. .,, & katarska · 9, m. 14. Oglądać mo-

Pziecl 1 kobiety orzyjmuie kobieta- cala dobe. Dla pań oddzielna ooczekal-
1 POlfkOWSkłl 99. żna od godz. 2 do 7 po poi. 

lekarz od 11-1 I ·od 3-4. PRZYSTOJNY i zamożny mlodzienlec tel. 213-66 
··- poszuku je młod ej urodziwe j partenrk1 przyjmuje codz!enroie od 10--12100 PALESTYNY! zabiore jednego Pa-

POTRZĘBNY damski i meski fryz ie ~. w celach towrz:vsk1 ch. Łaskawe zgfo. i 5-8 wJ na za 1.385 zł. (koszta Łódź-Tei -
Przedzalnlana 91. i ~ZGl] i a clo Administradi niniejszeso cez. Awiw). Besserma11, Cmentarna 1, róg 
-----~ - ---·· p:s11n pod ., Urocz.i , 1 CENY LECZNICOWE 11-go Listopada, m .3, od 7-9 wlecz. 
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Echa meczu bokserskiego w Chicago 
Blltsze szczegóły purażkł pięściarzy polskich 

. Powoli nadchodzą . szczegóły poraż-1 wał murzynowi Thomasowi, w tuecie!!i I wie, tak że ottzymywall więcej ciosów 
121 bok.serów "polskich _w Ameryce. jednak atakował wspaniale i był zdecy- od swych przeciwników. 

Obszerne sprawozdania o mej J)ism dowanic lepsz;'. 
1 

Donald Day korespondent Chicago 
polskich i amerykańskich brzmią jedno- Majchrzycki po świetnej technicznie I Tribune z Warszawy stwierdził po wal 
~łośnie: poratka Polaków w tej wyso- walce \lległ sllnfeJsiytn ciosom Caserio. •kach, że Polaków skrzywdzono . PArę 
1rnścl 2; 14 była łliezasłutotta, tostała Majchrzycki !1adto w truciej rundzłę razy dotl\liwie, ie wałczyli 0111 czyścleJ 
zde~ydowartn. przez komplet sędziów. znalazł się na deskach I to zadecydowa i leJ)ieJ od Amerykan. 

--
Heljasz zaproszony 

do Amsterdamu 
Doskonały m10tacz polski, tteljasZ1 

został zaproszony na międzynarodwe 
zawody lekkoatletyczne do Amsterda, 
mu, które odbędą się w dniu 15 Jipca. 

Legja warszawska 
zwycięża w L~blinie 

W dniu wczorajszym odbvl się w 
Lublinie mecz piłki nożnej miedzy Le
gją ·warszawską a Teamem Unii A. Z. wyzna zonvch przez burmistrza Chif.!a· ło o Jego pora!ce. „W ośmiu walkach wldtłałem w!ę· 

go I Amatheur Athletic Union, dwie in- Naogół walki były równe 1 udęte· cej faulów ł nteladnych tricków u Ame„ f. Gdcic w drndze powrotnej ze Lwo
sty~ucJe 11lć~yczlłwi~ dla Polaków uspo Ameryk1rn.1e atakowali więcej I celniej, rykan, nit w 56 . walkac~. na mistrzost· I wa wystąpili na boisku lubelsklem w 
sob.otte. , Polacv m1"ll ngromne luki w defenzy~ wuch Polski w Poznaniu • pełnym składzie ligowym z Łysako\.v-

$qdząc z głosów prasy na zwyc1ę· , i . 1 stwo zasluiył sobie w każdym .razie T . . sk m ~ Martyną na cze e. _ 
Karpiński. Należało mu się ono już.I YdZIEń propagando111y Ili f I p w Wsktadzie lubelskim grali: Szubko, 
przed walką, bo':"1em . k~o przeciwnik, .w W• • • • Kamiński, Kruszyńs~i. Szyszkowski, 
trtu~.zyn Joe Louis, f!Ilal ~adwagę. Or· I Tydzień Propagandy PW i WF od- godtiia Propagandy wychowanie. nzvcz-1 ((orona, Rudzykowskt, Ostrowski, Mo· 
gamza~orzy iastąplh go iedn~k prz.ez bywaJący się w ramach 4-10 czerwca nego wycieczki szkolne i organizacji skat, Rosman, Daniel. 
Soldahego, lekceważąc ptzep1sy mię- poświęcony jest w płerwszym rzędzie sportowych. . , Zwycięstwo odnieśli goście w sto-
dzynarodowe. masowemu zdobywaniu Państwowej Oa . . sunku 4:2 (2:1). 

Karpiński mta1 zresztą wyrazmi prze znaki Sportowej i Odznaki Strz:eleckieJ Bard~o bogato przedsta\~1a się pro- p kt h dl L „ d l:iyii· 
wagę nad Soldatlm zwłaszcza w dwu , . : gram dn;a 10 czerwca, czyh i.:vłaś•.:1we· un Y onorowe a egJl z ~ • 
pierwszych rundach, a 11awet w trze· PQS. z~oby\\ ać mozna ~odz.ennle go Swięta PW i Wf. Po mszy św.' Moskal, ~osm~n. Punkt_y dla gości. Ły-
cieJ gdy walka była Jut wyrównana. na ~o skach. ~ ŁKS. A\ Unj~d godz. I def!.ladzie w godzinac~ potJ\1'udtti_ewych sakowski, ~aJek. _Sędzw:vał dobrz~ P· 

Na zwycięstwo zastużył tez I<aJnar 16 do 20. WKS. Plac fial era 16-20. u,1 niedzielę odbęJą się nader ciekawe Gołąbowski. Pubhczności 3.000. 
W dwu pierwszych rundach miał wy~ WKS. Tylne 7• ~ 16- 20· IKP, pgro· pokazy, mające dać obraz dorobku ca- „ 
ratne, nrzewag• nad Nettlowem /dowa .- l6-20· Tow. Nauczycieli, Na„ wroczrtej pracy PW i Wf". 1 20 narodOW o i " ' rutow1cza 68 ~ 16-20. . 
, on ero ostatnie sekundy walkt przy· I OS. Zdobvwa się na sttzelnlcach: Wszyscy zawodnicy zbierają się ~ na mistrzostwach lekko„ 

~msł:v szalony atak Nettlowa I to praw: WKS, PI. J-IaHera od 17 do 20-ej. tK:;, g. dzinie lti·.:.j 11a boiskM'h ~ . ~•. S i WK~ atletycznych Europy 
?Podobnie zadecy~owało o werdyk Al. Unji od 17 do 20-tej. poczem następuje marsz, musztra, szer· 

c1re, l<tóry spotkał się z 5 minutowym ~oradnie lekarS'kie ną mieJs~u zor· . mierka, gimtJa_styka, biegi, pokazy z:a- W dniach 7-9 września odbędą się 
P. oNte1.~tzea~t't1"e11łe prz ff' ł 6 ... 'n • ga_rn.zowarle Prz.ez. Wydział Zdtowotrto· '\·kresu _LOPP i t. d. Sz.czegółowy pro- lekkoatletyczne mistrzostwa Europy do 
. „ " -,. . . ~era .. r Wtlle.c. "o ki 1 lekarzy mieisl<kh. gram iutrn. których zgłosiło się już 20 państw, a 
galskl, który miał .w1ęce1 inicjatywy.- Pozatem odbywają się ·~· ramadi Ty między in: również Polska.W celu omó· 
Trafiał on jednak n1eceln1e, grzeszyt złą wienia ostatecznych przygotowań i u· 
obroną. wpadał ńadto za często w cltw R p•e-en"'a ... to p I k ... stalettia prngramu mistrzostw odbyło 
che i to przechyl!ło prawdopodobnie e • ,., a ..,.., O S I. sie posiedzenie komitetu europejskiego 
szale zwyclęstwR na rzecz Belliniego. a..;.m- 4 I 4 I I"" ! mi~dzynarodowej federacji Lekkoatle• 

Nallepszym defenzywttie bokserem na me~z le-..... OCla eaUC:Zng Z •a JQ tycznej (w Turynie), na którem obec· 
był Misfurewicz, zapomniał on Jednak Komisja Trzech PZLA ustaliła osta· Si'korsiki (Polonja), Nowak (AZS Krak.) I nym byl delegat Polski kpt. Mlsińskl· 

kale 
o atakowaniu prawą. Walka była wy- teczny skład reprezentacji Polski na skok wzwyż: - Pławczyk (AZS Wa'f'
równana, tylko druga runda zakończy· mecz lekkoatletyczny międzypalistwo- szawa), Chmiel (Pogoń Katowice) skok 
ła się nieznaczną przewagą farrara. I wy z ltalją w dniu 17 bm. w jednym o tyczce: - Sznajder (Pog.oń (Katowice) j 

Slpl11skl przegrał najzupełniej zasfu„ z miast włoskich, prawdopodobnie w Kluk (Legia). trójskok: - Luckhaus Oa- 1 lekkoatletów łódzkich 
zenie. Parę ciosów Kenneally załamało Rzym~e. gielonia). Sikor~ki,,kut~ i dy_sk: - ,łie-1 Ka~endarzyk ~ekkoatletów łódzkich 
zupełnie jego początkowo dobrą posta- „ Skład ten przedstawia się następu- ljasz .(Warta). S1edleck1 (Leg1a), oszc1.ep przewiduje na rniesfąc czerwie•' szereg 
wę. Jąco: w~. Mikrut (~okół~ Bydgoszcz), Lokaj· I bardzo interesujących imprez. w nad• 

Słusznie rówr11eż przegrał Piłat, któ 100 mtr. Blniakowskl (Warta) Troja- ski (Warszaw1ankaJ, / 1.:bodzącą niedzielę biorą leklrnatleci u-
ry w olerwszej rundzie . byt dwa •razy nowski II (PolonJa) 400 mtr. Biniakow- Punktacja meczu: 4, 3, 2, L zaś w , dział w imprezach organizowanych 
na deskach. w druteleJ jeszcze ustępo- skl, Drozdowski (Cracovia}. 1500 mtr. sz!af~cie 3 ·~ 1. Poniewat Z~lązelc lt~t- ; przez Miejski Komitet Wf i PW. z ••••••••lli•li' mlllililliim Kuimickl Warszawianka, Sidorowacz (A sk~ nte dal Jeszcze. ostateczneJ odpowie- ; nkazji zakończenia tygodnia propagan· 

N I bi I 
ZS Warszawa. 6 kim. l(u1ociń1kl War· dz1, czy zgadza się na trójskok I tycz· . dy wychowania fizycznego. 

. 8 f sze me eze szaw!anka). Fiałka .(Cracovia). 110 mtr. kę, czy też. na jedną z. tych konk.ur,en· i W df!iac~ 16 i 17 oąbędzie się jed-
. tenisowe w Łodzi płotki: TroJanowski I (AZS Warszawa), cyj, przeto Jeszcze wyiad zawodnikow, . na z na1wazniejszych imprez sezonu 

,· . . • . Now<?sielski (Pogoń, Katowice). 400 m. ~znaczonych do tych ~onkurency i . nie' mistrzostw~ okręgowe klasy A i B w 
W ctągu soboty ł nnedzieH zostanie płotki: Kostrzewski (AZS Warszawa), Jest zdecydowany. Wy1azd nastą ni w 1' konkurencji pań i panów. 

roze~1d11~ n. a kortach Wimy towarzys·~l 1 Maszewski (PolonJa), s~tafeta. ~lintPli· środę 13 bn:1. o godzinie F110 z War· w zawodach mistrzowskich obJi.„zo 
mef-j Utfzy~rwy ,między zespołami W1- ska - .Kostr~ewskł. _Blniakows~1. Dro· sza.wy, a zbJórka w Katowicach o godz. nych na dwa dni wezmą udział ws~v
m:v n on our1ni~· z.dowsk1, Troianowsk1 Il. skok wdał: - 22-ej. scy najlepsi zawodnicy i . zawodnic~·ki 

w niedzielę, 11\m. odbędz4e się wlmA'„O •dob•d•a•e PDDIL.-'••·okręgu z rekordzistk~ świata w rzucie 
Łodzi na ·kortach U11lon-Tou.ri·ngu na·1„. & .,, Si „.„ dyskiem Ja_dwlgą WaJsówną na czt:Je. 
stl"ntlV mecz z serji rozgrywek 0 mt~ I d I I h 4a. i h W tydzień później dnia 24 odbędzie 
strz.ostwo drużynowe Polski . między W n e Z e PUC . •POa-an ac: się ~teeple cbase, któ:ego organizacJę 
Union-Touri1I1gfom a wairszawsl<iim AZ.<::;. lllloWU€h pow1erzon~ zarządowi podokrcgu to-
D k ł I t Nadchodząca niedziela przyniesie walka pow,i11na być bardzo zatarta, ~szows~iego. Steeple ten odbędzie 

OO O 8 m 1 riostw piłkarskich' dalsze 4 mecze ligowt t których na chociaż więcej szans zdaje się mieć ie- sre na boisku w ·~pa_le. Kalenda:rzyk 
świata. czoło wybija się spotkanie starych kra- spół Polonji. czer_wcowy ~.amykaią imprezy z okazJI 

W dnlit1 juitrzejszym, t. j, w czwartei< kowsklch rywali Wisły z Cracovia.. Me Nie wolno jednak zapominać o tem, ,,Oma PZLA 29 ~zerwca , z ~_ośród 
1Jdbędzie slę mecz o trzecie miejsce w cze tych drużyn mają już swoją długo· ze Warszawianka lubi sprawiać najbar- których. na pia~ Pierwszy wybJJa się 
!'tMStrzostwach pilkarsklich świata mio- letnią tradycję. która sprawd'a te są dziej nleoczekdwane niespodzianki. Bar· bardzo interesuiący trójmecz klub.owy: 
.J.zy Aurstrją. a Niemcami. one stale od lat największą atrakcją se- dz.o łnteresuJa.co zapowiada się mect ŁKS - IKP - Zjednoczone. 

Walka o tytuł mistrza plłkairskiego żonu piłkarskiego podwawelskiego gro· p_oznański Pomiędzy Wartą a lwowską 
5wlata roze11:ra się w ttadchodzacą nie„ du .• Losy tych spotkań są sta1e . barttzo Pogonją. Siły przeciwników są tu te· Filar zwolniony 
dziele w RzY1111e między ltalją a Cze. zmienne. oretycznie zupełnie wyrównane, tak te H k h 
cbos.fowacją. WyniLkl obu meczów oczekl O wyższości jednej z drużyn trud.no wszystko zdaje się przemawiać za wy· Z 8 08 U 
wane sa nrzez świat piM<arskł 7. oi.m>m- mówić. Podobnie dzieje się tet ł dzisia1 nikłem remisowym. Obrońca stołecz~ej Gwiazdy Filar, 
Mm za·fo1,teresowaniem. mimo. te Wisła znajduje się na trze- Oble drużyny są obecnie w dobrej który przez dwa lata występował w 

ciem miejscu w tabeli, a Cracovia do· formie1 o czem najlepiej zresztą świad- barwach łód I · tt k h z 
Aktuelja lokalne. pi ero na ósmem. Dzieli ich jednak tyl· czą ich zwycięstwa nad Legją ł ŁKS·m, z klubu teg; <~~o~n i e~i~~ 1:na 0~~~~~~-

- NajbJi.ższy mecz Higowy rozegra ko różnica dwuch punktów. O fawory- tak że mecz zapowiada się Jako pierw- tem grać w swym rnacierzYstym klu
ŁKS we Lwowie z tamtejszą Pog-()llfą, cie spotkania niedzielnego trudno móM. szorzędna atrakcja. bie warszawskim. Narazie jes~cze ied-
w nlc'dzielę, 17 bm. wić, szanse obu drużyn są naJzupełn!ei Najmniejsze za,fnteres·owante wywo- nak ŁOZPN nie wyraził swej zgody 

•,,.• wyrównane. Jedno jest rzeczą nie pod- tuje spotkanie pomiędzy siedleckim na powrót Pilara do Warszawy. 
- tOZK orga•nizu!e 17 bm. zbioro- legającą wątpliwości, a to :ie mecz Strzelcem a mistrzem Polski Ruchem. 

wa wycieczkę kolarzy łódz.krich do To- będzie stał na wysokim poziomie pit· Pomimo że mecz odbędzie Się na te· 
mas7.owa w celach propagandowych. kars~im I ~e będzie miał przebieg inte• renie Siedlec zwycięstwo Ruchu i to 
Równocześhiie Związek urządza w To· resuJący. Tradycja obowiązuje I tym dość znaczne nie ulega najmniejszej 
masz,ow!e wyśclS4 kolarski na dystansie razem. wątpliwości. 
25 kim. dla kolarrzv początkujących. Dru~ie derby lokalne odbędą się w Na nadchodzącą niedzielę przewt· 

:. Warszawie. Tu Poloni.a zmierzy swe dziane też byto w Łodzi spotkanie Ł. 
.:_ Lekkoatletyczne mi~trzostwa o- sity z Warsz"awianką. Spotkanie war- K. S-u z Legją zostało jednak odwoła

kret!u łódzkiego · w dt1iach 16 i 17 hm. szawskie niema już jednak takiego zna- ne spowodu odhvwa.ią~cg-o się tygodnią 
odbedą sie na stadlotllle ŁKS-u orzv Al. czenla jak krakowskie - gdy'- t1le ma nronag-andowego Wf 1 PW. Spotkanie 
Unłł. ono tej dłui;roletniej tradycji. f tu jednak to odbedzie się w terminie późniejszym.. 

Szosowe mistrzostwa 
województwa. 

Kolarskie mistrzostwo wojewódiztwa 
dla szoso~ców organizuje Łódz·k i Okrę
R"Owy Związek Kolarski· w nied zielę, dn . 
24 czerwca na dystansie 100 klm. Mi· 
strzostwo zgiromadzi naj)cpszvdi kola
rzy lokalnych dlurgodystansowvch. 
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Międzynarodowe zawo y gimnastyczne BONA TER „CZELJUSKINA" W POt· 
SCE. 

z tegol .. i 
~ . . . 
m1e1 s 

W Ameryce krąży wiele anegdot o byłym 
prezydencie Coolidge'u, który odznaczał się 

wielką małomównością. Oto Jedna z tych hlsto . 
ryJck= I 

Do Waszyngtonu przybył pewien pastor, ! 
clos~cy się wielką popularnością ze względu ' 
'na ostre zwalczanie grzechów doczesnych. : 
Prezydent Coolldge udał się na Jedno z Jego ka 

1

. 
zań. Pani prezydentowa z powo'1u choroby 
pozostała w łóżku. 

Po powrocie męża pyta: 
- Jak wygląda ten pastor? 
- Młodo. 
- Jaką ma twarz? 
- Owalną. 

- Jak mówi? 
-- Ladnle. 
- Jaki ma głos? 

- Donośny. 

- Jak wypadło Jego kazanie? 
- Dobrze. 
- Jaki był temat kazania? 

,' 

•. 

Pro!e~or Schmidt, kierownik s.tYnneJ 
1 Wfi>rawy arktycznei na sowieckim ła
: maczu Jodów ,,Czeliuskinie•• orzeleź· 
I dżał przez Warszawę w drodze do Ro· 

sił. 
- Grzechy. 
- Jaki Jest jego stosunek do grzechów-? 
- Nieaprobujący. 

-w stoJicy Węgier, Budapeszcie, odbyta się uroczysta inauguracja miedzyna
rodowych zawodów gimnastycznych. 

DEMONSTRACJE STRE.JKOWF 
W AMERYCJ:i. •• • Ke1ner Serwetka został oJcem Koledzy win 

szują mu serdecznie i wypytuJą: 
- Syn, czy córeczka? ... Jasnowłose dzie

cię, ay ciemnowłosa? „. 
Kelner Serwatka odpowiada krótko 1 wę7.ło

wato: 
- Mała czarne. 

• •• •• Pewnego dnia znany pisarz franuskl Beau· 
marchals obecny był podzas niezwykłe) ceremo 
nil ślubne!. Pan młody miał lat 60, ponna młoda 
- 20. 

Jeden z gości weselnych zwrócił się po ślu· 
ble do pisarza: 

- Mistrzu, kto z nich popełnił większe 
głupstwo? 

Beaumarchais odparł z uśmiechem: • I 
- Gdy starzec poślubia młodą dziś dziew

czynę, musi być przygotowany na wszystko. 
Gdy Jednak młoda dziewczyna zostaje żoną 

starca, nie może się nlzego spodziewać. W re· 
zultacle JeSj to Jednak to samo-

•• 
NauezvC!et w śikole* 'zwraca się_ do Płeti'ksi 
- Wylicz mi wszystkie miesiące pokolel„. 
Pietrek zaczyna wyliczać: 
- Styczeń, luty, marzec, lipiec, kwiecie1i.„ 
- żle!„. - przerywam u nauczyciel. -

To nie Jest właściwa kolejność! 
- Przeprasq;am bardzo - zaprzecza Ple· 

trek. - W bieżącym roku miesiące następowa 
ły właśnie w tym porządku.„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

Wielka rewJn powietrzna 

W Anglii odbyła się wielka rewia J){)wi etrzna samolotów wojskowvch. W 
pierwszym samolocie widzimy łlYgnalistę, podającego kierunek lotu oozosta· 

fym płatow..:om. 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllll!llllllllllllllllllllllll! .1llll!llilllllllll' 

W Tole.do, w Stanach Ziednoozouvcl!, 
d<'szło do starcia między streikującymi 
robotnikami a policją i wojskiem. Z obu 

stron iest wielu rannych. 

1111111111n1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111un 

<latam z auta, zauważyłam iuż dziwne' dwaj dozorcy i chwyciwszy mężczyz
blyski w jego oczach. nę pod ramiona, wynieśli go z pokoju. 

1tJ sonolorjuDI d-ra tliquot - . To się świetnie sktada. Może Krzyki jego i protesty rozlegały się 
będę miat zaraz sposobność obserwo- przez d?uższą chwilę. 
wania go podczas napadu. Zaraz wy- Psychiatra spogląda! z przykrością 
dam odpowiednie dyspozvc.ie. Wejdzie na piękną kobietę, która . szarpała w 
tu, nie podejrzewając niczego. Poślę zdenerwowaniu rąbek chusteczki· 
dozorcę przed br.amę wjazdową: po- - Co mi pan może powiedzieć, dok 
prosi męża w pani imieniu, abv wstąpil torze, - szepnęła zrozpaczona P. Ru· 
na górę. beau. - Czy sytuacja jest bardzo 

Sanatorium słynnego specjalisty cho
rób nerwowych d-ra Cliquot mieściło 
się w pięknej willi, okolonej rozlegtym 
parkiem. 

Młoda kobieta, która siedziała na
przeciw psychiatry, ocierała koronko
wą chusteczką swe piękne, błękitne 
oczy. . 

- Doktorze, musi mi pan pomóc ... 
Rozpacz moja test bezgraniczna ... 

Piękna kobieta wstrzymała silą tzy 
i zmusiła się do uśmiechu, który jak 
promień stońca wykwitł na jej ustach. 

- Jestem żoną Roberta Rubeau. 
Od kilku miesięcy mąż mói cierpi na 
manię prześladowczą. Zdaie mu się., 
że okradam go, '.l tymczasem on sam. 
działając jakby pod hypnozą, zabiera 
mi wszystkie moje kosztowności. 
Wmawia sobie przytem, że jest iubile· 
rem. Niedawno dopiero zakradł się w 
nocy do mej sypialni i zabrał moje p~r
ły, oznajmiając, że właśnie orzybyła 
wytworna klijentka, która ie nabędzie. 
Nie śmiałam protestować, bo itdv prze
czę mu, wpada w furie. 

Pan wie, panie doktor7.e - ciąg
nęła dalej p. Rubeau - iak bardzo f!1i 
zależy na tern, aby nie dowied7.iano się 
o tern, że inąż mói jest chorv. Cała 'je
go kariera, cała nasza przvszłość zale· 
ży od tego. Bo któż powierzv pracę 
budowniczemu, wiedząc, że jest nie-

spelna rozumu? Chcę uruieścić go na 
pewien czas w pańskiem sanatorium. 
Przyjaciele jego i znajomi o niczem nie 
będą wiedzieli. Dla nich i dla intere
sów opuścl Paryż na kilka miesięcy, 
udając się dla swej fantazji w podróż 
do J aponji. Nikt nie poweźmie żadnych 
podejrzeń. A gdy wróci' pod pańską O· 
pieką do zdrowia, podejmie swe da?'ne 
życie. 

- Przyjmuje wprawdzie tylko pac
jentów, którzy zgłaszają sie dobrowol
nie - odezwał sie z wahaniem psy
chiatra, - ale w tym wypadku gotów 
fostem, ze względu na osobe m~a pa
ni i wyjątkowe okoliczności. uczynić 
wyjątek. 

· - Jak się panu odwdzięcze. dokto
rze - za wołała z wvlaniem May Ru· 
beau. - Oczywiście, że kwestia pie
niężna nie odgrywa tu żadnej roli. • 

- Kiedy więc mogę (1czeki\vać wi· 
zyty pani? - zapy_tat lekar7,. 

- Mąż iest na dole. Czeka na mni~ 
w aucie, ponieważ powiedziałam mu, 
że muszę na chwilę wstąpić do przyja
ciółki. Nie okazywał dzisiai żadnvch 
niepokojących objawów. Zaorowadził 
mnie nawet sam do jubilera, oonieważ 
wobec zbliżających sie imienin nragnie 
kupić mi pierścień. Obawiam się jed-· 
nak, iż wizyta ta odbije sh' fatalnie na 
jego stanie umysłowYm. Gdv wysia-

Kobieta skinieniem głowv wyrazi- groźna? 
ta swą zgodę. Dr. C!iquot uspokoił ją, poczem z 

p 0 chwili uka4aJ się we drzwiach ukłonem odprowadził zmartwioną nie-
ś d k · w1astę do auta. 

mężczyzna w re nim wie u. na wi- - Udato się, - szepnęła kobieta z 
dok którego May Rubeau szeonęt.a: ..:.. ulgą. ··- Zanim ten gtupi jubiler zdoła -
„Mój mąż". . , ., l k . . . t f' Ten zbliiyt się, wyJasmc e arzow1, ze Jes o tarą me-

- -Oto pierścienie - odezwał się. go wyrafinowanego pomysłu, będę już 
daleko stąd. Na szczęście wszyscy war 

- Może łaskawa pani zmierzv ie w 0 - jac1 zapewniają psychiatrów. że są 
becności małżonka? przy zdrowych zmysłach, więc zapew

May spojrzała wymownie na dr. nieniom im nie odrazu daje się wiarę. 
Cliquot. Spryt i wymowa oczu - oto broń 

- Oczywiście, niech nam óan po- współczesnej kobiety. zdanej na pracę 
każe te pierścienie - powiedział jo- swych rąk, - filozofowała w myślt afe 
wialnie. - Spewnością sa przepiękne rzystka. - Pierścienie warte są conai· 
i dla pani bardzo odpowiednie. mniej sto tysięcy franków, sprzedam 

Starając się zachować naturalny je z łatwością. A teraz zmienimy szyb
wyraz twarzy, młoda kobieta włoży- ko teren działania. W Rzymie. Londy 
ta dwa kosztowne pierścionki na swe nie i Brukseli również przyjemnie się 
delikatne paluszki. żyje. Nie brak tam też cennych klej-

Przypuszczam, że łaskawy pan na- notów. 
będzie obydwa, aby nie pozbawiać Fałszywa p; Rubeau zajechaia do 
swej pięknej żony tak wielkiej przy- hotelu, kazała znieść swe walizki (ra
jemności, - ciągnął dalej rzekomy chunek byt już wcześniej uregulowany) 
jubiler. poczem tidała si ę śpieszn!e na lotnisko, 

- Tak, tak, - mówił łagodnie psy- skąd odlatvwat właśnie. samolot nasa-
cbjatra, naciskając guzik dzwonka. Z żerski do Rzymu. Zet. 
sąsiedniego pokoju wyszli śpiesznie 
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